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Nowa Reforriia“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r enu m. er  ata  w y n o s i :

roczni*: 
24 koron 
32 „
40 „

48 .

I półroczni* 
12 koron 
td O
20 „
24

kwartalni*:
6 koron 
8 „

10 „

12 ,

■iMlscznl*
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 .

NOWA
_  we Lwowie w Biurze dzien-

W m ie js c u .......................................
W  Anstro-W ęg., i przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem . . . .
W e W łoszech,Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; . dj  nabycis po \2 h.
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul Karola Llow ’

Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy p ien iężn tn a  prennmeratę ^ igłosz 
nadsyłać franco do Adm inistracji „li. Reformy w Krakowie.

R ę k o p i s ó w  n a d ^ J ł l n y c k  ^ i t U J k c y a  n i e  z i e r a c a .
„  ,  '* , .  . , , f  _ * . w  R e fo rm a *  u l.  J a g ie l lo ń s k a  10.

* * » .  4 0 Ł

REFORMA
Ppu numera tę przyjm ują z

*am ltijsoow ą: Administracja .Nowej Reformy" i wszystkie ureędy pocztowe; m lejsoo- 
w a : idm'nistracya .Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. <+rig*r» i Główne trafika 
T, Kynku. — Agencya J. Hopr zsa I A. Salomonowej, plao Maryaoki i. —  Handel St Kar- 
lińskiego, Sukiennice — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. KUwrt, uL Karmeli­
cka ][8. — Zam lejsoo i prenumeratę 1 oęłoezeńla przyjmują: P ra dzienników: w< 
L w ow ie Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P rzem yśla  Hesze- 
les. — W  Jaros aw la  L. Strassberg. W W iedn ia  pp. Haasenstein <St V Jglor (takie 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik R, Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Monachium i l\orj mberdze). — Hermana 
Ooldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W  P aryża Sooiótó Mntnelle de 

Publicitś A. Lorette,  directnur, Rne ćanmartin, Bi.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
W5 men. (petit) za pierwszy raz 30 L  u  każdy następny raz po 10 h. — H adesłane po 
6u h. od wiersza za każdy raz. — H ekrologia p- 30 h. od wiersza — G łosy  pabli- 
oi ne po 1 kor. od wiersza. — Załąoznikl do .Nowej Reformy" (prospekty, oyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 ega dla zamiejscowych, a 1 kor od 
100 egz. dla miejscowych prenuro. Należytość należy naprzód nadsyłaó przekazem poo-rowym

Od Administracyi.

Celem uregulowania nark̂ ądjłł 
o wczesne odnowienie (zniżonej od sty ­
cznia b. r.) prenumeraty, które] warunki 
lodano w n a g ł ó w k u ,  obok tytuh < .'fii- 

kika.
P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą 

przyjm uje t y l k o  A ilm iipstracya „N ow ej 
ftefurmy w K rakow ie i agencye, w ym ie­
cione w nagłów ku dziennika.

Figle stańczykowskie.
Kraków, 31 października. 

W szysko poszło pięknie i składnie. Konser­
watyści krakowscy zbyt starem są przecież 
stronnictwem politycznem i zbyt dobrze wy­
ćwiczeni są w technice agitacyjnej, aby nie 
Umieli urządzić sobie zgromadzenia wybor­
czego, —  w gronie zaproszonych imiennie osób, 
Takie zgromadzenie, poufnej natury, urządzili 
Sobie w poniedziałek panowie krakowscy w sali 
Towarzystwa ubezpieczeń, dopuszczając na spra­
wozdawcę jedynie redaktora „Czasu**. Jest to 
Więc jedyny dziennik, z którego zaczerpnąć 
możemy budujących szczegółów o przebiegu 
obrad. , .

Zagaja tedy marszałek P a s z k o w s k i  i 
"•Wzywa o wybór prezydyum. Podnoszą się głosy, 
aby on właśnie przewodniczył; więc przewodni­
czy, wyłuszczywszy zgromadzeniu konserwaty­
wny program. Zaraz po nim zabiera głos drugi 
konserwatysta, prof. U 1 a n o w s k i i stara się 
Wytłomaczyć zebranym, że jedynym, gojącym 
plastrem na biedę galicyjską, jtst t. zw. „soli­
darność Koła polskiego1*, gwarantująca stań­
czykom dalsze, wszechwładna w kraju rządy. 
po nim zabiera znowu głos, dla odmiamy ™ c i
z rzędu konserwatysta, ks. kanom * -
s k i  i w  imieniu „większej „ „ łocł.n
U : P 0 . * w “ 0 - ^ ; as,esi E S d r  K»“ i

inicjatorom  zebrania, poruszając niedojrzałą 
jeerrffe" kwesty? kandydatur, J  proponując na 
iT kuryę kandydaturę prof. Krotoskiego. W ięc 
n'zewodnic^ący przerywa ks. Bukowskiemu arą 
bliwe piopozycye i  zwraca uwagę, że na razie 
idzie jedynie o ^zasady** —  kandydatur zaś 
nie pokazuje się jeszcze, bo gotowi się go cie

PrK ?B o k o w sk i siada, rfudo”  j
ścią umysłu p rze w o d n iczą ce g o , i z M , j*
czwarty z rzędu konserwatysta, pi o ■
5 k i , co ma być dowodem ,.a ‘ oculos . -
przedstawiciele „wszystkich warstw społecznych 
i stronnictw narodowych"-* biorą g01Ac  ̂ ow5 
udział w obradach. W ięc prof. Milewski t oma- 
czy w długim, uczonym wywodzie, że „ln  eres 
kraju-*, sponiewierany sromotnie przez do y c i 
czasowe Koło Polskie, w y m a g a ła b y  w ustroju 
tego Koła nic się nie zmieniło, bo y 
sposób zajść może, tak pożądana , >
zmiana na lepsze do n przedsta-

Dopiero teraz dorwał  ̂ _
Wiciel przemysłowców, p. Edmund Z .
s k i  i przytoczył zebranym gotową już rezolu-
y ,  w ły »a B »d  wykorców k r a k a ł o ch  do P<

pi A n i a  takich t y t o  k a n t a t '  ,w ,, k t 6 > ' ■ »  
z o b o w i ą ż ą s i ę b e z z a s t r . ^
P i ć  do K o ł a  p o l s k i e g o  i P ‘ a n i a “ . 
Hi eni  p r z e z  c .a ły  c z a s  p . uchwa- 

Zgromadzenie bez wahaiiia^rezolu1 ę njesZCZę_

śliwy kandydat na mówcę, nie dopuszczany 
nigdy do głosu. Tutaj powetował sobie poprze­
dnie porażki w hotelu Kleina i sali ratuszowej 
i plótł niestworzone rzeczy, dopóki mu wresz­
cie przewodniczący głosu me odebrał. Potem 
wybrano komitet wyborczy z 80 osób, —  na­
turalnie listę miano już gotową J  tamrn 
kosztem, bez trudu i mozołu, ^wdrożono akcyę 
wyborczą na tory... „narodowe .

O rgin panó.v krakowskich p.^Je hymny po­
chwalni z powodu „jednomyślni j uchwały , u- 
prawniającej do nadziei, że w Krakowie mogą 
stańczykowscy kandydaci jeszcze liczyć na po- 

i „niA i że w chwili tak poważnej, jak 
T  T a *  m i 1 k fą  r 6 <t n i c e p a r t y j n%“, -  
obecną r̂ ^mi g}owv że mieSzczaństwo krakow-
CS \  Z walki poóia  się stańczykom na łaskę
t n ir fa lL  i  dlaczego? „Bo miłość o jc z y z n y -  
1 mełasKę. _  . gt onad wszelką wąt-
odpowiada , « ^ j QC m0żnaby także do-
d lT t w la z ł .  na gruszkę, siał pietruszkę, rzepa

^ p r sąr°wszystko figle stańczykowskie wno­
szące humorystyczny pierwiastek do walki wy- 
l  samej przez się niezbyt ponętnej i za-
ch°eca ą c e T  Ale nie jest juz figlem, gdy oby- 
w a S  krakowscy, nie mający, z natury rze- 

t  nic wspólnego i żadnego interesu w po- 
S a n i u  wszechwładztwi konserwatywnej kliku 

n reke dla uchwalenia takiej rezolu- 
P. Zieleniewski. Csy

c f  panowie zastanowili się, za czem głosują 
Przecież jeżeli raz powiemy ^sobie ze dązyc 
musimy do zmiany obecnych stosunków kultur- 
nvch i ekonomicznych w kraju, t o  t r z e b a  

i „ m r e l u  z m i e n i ć  p o l i t y c z n y  s liład  
W Ł u f l a  p o l s k i e j  -  W i e d n i u .  In- 
P • drnLi nie ma. Gdy się jednak z góry powie, 
w pierw fapim  zebrało się Koło polskie i zanim 
skład ie^o jest wiadomy, ze do saka jego, 
utkanego ze starego statutu, n a p ę d z i e  na- 
l e ż T t a k Ł e  p o s ł ó w  k r a k o w s k i c h :  to 

JA c « z ? ó r y  o d r z u c a  w s z e l k ą  
m y l T r  e o r g  a n i z a c y i K o ł a p o 1 s k i e g ), 
ż e  s ię  a p r o b u j e  n a d a l  d o t y c h c z a s o ­
w ą ,  z g u b n ą ,  j a k  s i ę  p o k a z a ł o ,  p o l i -  
t y ’ ę j e g o k o n s e r w a t y w n e j  w i ę k s z o -

Tak więc uchwalenie rezolucyi p. Edmunda 
Zieleniewskiego byłoby objawem wsteczi ictwa, 
niesłychanie dla 'miasta i kraju szkodliwego, 
gdyby nie ta pewność, że rczolucyę przyjęto 
pod presyą zdromadzenia ,,ad noc“ sproszonego. 
To figiel zużyty, —  mieszczaństwo krakowskie 
jnż dawno przestało przy wyborach odgrywać 
rolę „ślepych węgorzy**...

Reforma M uaryói Danozplslicl
L W Ó W , 29 października. 

Wśród wiru walk wyborczych mało zwróco­
no uwa-i na obrady i uchwały ankiety, zwo- 
w  Drzez W ydział krajowy w sprawie re- 
formy seminaryów nauczycielskich. Ankieta 
obradowała tutaj, w gm*chu sejmowym, pod 
przewodnictwem marszałka krajowego, przez 
sobotę i niedzielę. Wzięli w niej udział: książę 
biskup Puzyna, ks. Bilczewski, ks. Biliński, 
ks Wołcz. wiceprezydent dr Bobrzyński, książę 
Jerzy Czartoryski, Filip Zaleski, W ojciech hr. 
Dziećuśzycki, członkowie Wydziału krajowego 
dr Wercszczyński i dr Sawczak, dyrektor 3o-\ 
leski p. Emil Michałowski, dr Włodzimierz Ko­
złowski, Kramarczyk, inspektorowie szkolni Bo­
lesław Baranowski i Dziedzicki, posłowie Bar- 
wiński, dr Tadeusz Piłat, dr Abraham, Cielecki, 
Sozański, dyrektor Matijów i radca Antonie­
wicz.

Ankietę zwołał marszałek stosownie do u- 
chwały Sejmu, żądającej, aby ankieta taka za­
stanowiła się nad sposobem zapewnienia le­
pszego wychowania kandydatów stanu nauczy­
cielskiego i nad zastosowaniem planu nauki 
w semmaryach, do potrzeb szkół ludowych typu 
m i e j s k i e g o  i w i e j s k i e g o .

Na początku posiedzenia przyszło do małej 
kontrowersji między marszałkiem a ks. Jerzym 
C z a r t o r y s k i m ,  który zwrócił uwagę, że do 
obecnej ankiety zaproszono tylko posłów sej­
mowych i zawodowych pedagogów, a pominięto 
przedstawicieli „z serszych sfer obywatelskich**. 
Zarzuty księcia poparli posłowie: Cielecki, Ko­
złowski i Sozański. Po odpowiedzi marszałka, 
dra Wereszczyńskiego, posła Soleskiego i in­
nych, —  wyLrano subkomitet, któremu powie­
rzono ułożenie kwestyonaryusza dla dalszych 
obrad.

Na następnem posiedzeniu, w niedzielę o go­
dzinie 10 przed południem, przedłożył subko­
mitet następujący kwestyónaryusz:

I. Plany naukowe: 1) Czy zaleca się podział se­
minaryów w e d l e  t y p ó w  m i e j s k i e g o  i w i e j ­
s k i e g o ?  Czy cel nie da się osiągnąć przez zorga­
nizowanie seminaryum d w u s t o p n i o w e g o ?

2) W  razie rozdziału , czy dH serniparyum typu 
miejskiego ma być podniesionym poziom nanki. miano­
wicie przez podniesienit warunków przyjęcia, utrzy­
mania knrsu przygotowawczego dla wszystkich u- 
czniów, podniesienia wykształcenia formalnego wogóle 
i ograniczenia nanki gospodarstwa.

3j Czy zaleca się organizacya stałych kursów 
wydziałowych dla nauczycieli wydrńfowych i połą­
czenia z temi Kursami szkoły wydziałowej jako 
pzkoły ćwiczeń.

4) Czy seminarynm typu w i e j s k i e g o  ma być 
połączone ze szkołą ■ rolnicz ą, czy W razie połącze­
nia spełni swoje zadania i w jakich warunkach; 
mianowicie, jakie mają być wymagania przy wstę­
pie, jaki wiek przyjęcia , jaka ma być li izba lat 
nanki, o ile wykształcenie formalne- może być ogra­
niczone, a innym przedmiotom nadany kierunek wię­
cej praktyczny.

II. Internaty: 1) Czy i n t e r n a t y  mają być 
dla wszystkich uczuiów obowiązkowe, a tom samem 
zorganizowane urzędowo, czy też rozwój ich i orga- 
nizacyę należy pozostawić inieyatywie prywatnej i 
ograuiczyć się do poparcia i nadzoifl-

2) W  jakiej mierze pożądanem jest poparcie ze 
strony kraju i państwa w kieiunkn subwencyj i
stypendyów. '

3. Czy zaleca się zakładanie jeanego v. lelkiego 
internatu dla wszystkich nczniów zakładu, czy też 
mniejszych.

III. Wogóle: C z y  z a c h o d z i  p o t r z e b a  p o ­
g ł ę b i e n i a  n . d k i r e l l g i i  i wychowania reli­
gijnego w seminaryai-h?

Rozwinęła się nad tym materyałem długa, 
nnżąca dyskusya, która "właściwie nie przynio­
sła nic nowego, żadnego nowego pomysłu ponad 
to wszystko, co w tej sprawie nagadano w Sej­
mie krajowym, Vrzedstawicielom większej wła­
sności nu podobają się i nauczyciele dzisiejsi 
i szkoła wiejska ; radziby oni dać szkole fa­
chowy, rolniczy kierunek, nie bacząc, a raczej 
dobrze wiedząc, że przez to odcięlibj dziecku 
chłopskiemu możność przejścia do szkół śred­
nich po miastach. Zaś pos. K r a m a r c z y k  
zachorował na pogląd, że jedynym ratunkiem 
dla seminaryów nauczycielskich, typu wiejskiego, 
byłoby zakładanie ich... po klasztorach ! ] ’oseł 
Kramarczyk nie zna historyi szkolnictwa i zdrje 
się mu, że odkopując stare i zużyte pomysły, 
uszczęśliwi niemi lud wiejski i kraj cały. W cale 
zdrowy, przyznać to muszę, wyrazi! sąd p. 1 i- 
lip Z a l e s k i ,  który ostrzegał przed dwusto- 
pniowemi seminaryami, zwracając uwagę, że 
wiejskie seminarya, utrudniające nauczycielom

wiejskim przenoszenie się do miast, straciłyby 
kandydatów, i tak niezbyt licznie garnących 
się do dzisiejszych seminaryów.

Ostatecznie uchwalono w poruszonej przez 
pierwszą część kwestyonaryuszu, sprawie na­
stępującą rezolucyę:

„Ankieta oświadcza się za myślą reformy planu 
naukowego seminaryów nauczycielskich w tym kie- 
rnnkn, aby w jednych seminaryaeh nnorinowane 
było szersze i praktyczne wykształcenie g o s p o ­
d a r c z e ,  w drugich zaś wykształcenie formalne 
w językach, zaznaczając, że reforma ta nie ma po­
ciągać za sobą obniżenia lat nanki i poziomu wy­
kształcenia w seminaryach ani też różnicy w upra­
wnieniu kandydatów kończących seminaryum do 
osiągnięcia posad nauczycielskich.

„Dla ułatwienia przeprowadzenia tej reformy, 
anki 4a oświadcza się z a  z a ł o ż e n i e m  na  r a ­
z i e  j e d n e g o  s e m i n a r y n m  z k i e r u n k i e m  
r o l n i c z y m  k o s z t e m  k r a j n .  Niezależnie od 
powyższej^ reformy planów naukowych, ankieta o- 
świadcza się za urządzeniem dla nauczycieli indo­
wych o s o  b n y c h  k u r s ó w  r o l n i c z y c h  i kur­
sów wydziałowych na szerszą skalę i w sposób 
więcej systematyczny, niż dotychczas. Kursa wy­
działowe należałoby oprzeć na szkole wydziałowej 
jako szkole ćwiczeń.

Po dłuższej zaś rozprawie w sprawie i n t e r- 
i a t ó w  dla kandydatów seminaryum nauczy­
cielskiego, powzięto następującą uchwałę:

1) Internaty zakładane być mają z inieyatywy 
prywatnej przy pomocy państwa i krajn , a pod 
nadzorem nauczycieli.

2) Należy dążyć do podwyższenia snbwencyi.
3) Ankieta oświadcza się p r z e c i w  w i e i k i m 

i n t e r n a t o m ,  a za zakładaniem więcej drobnych.
W  sprawie nauki religii w seminaryach po­

sypały się skargi na jej zaniedbanie, przyczem 
ks. biskup P u z y n a  domagał się podwyższe­
nia liczby godzin tej nauki w seminaryach, 
zaś ze strony świeckiej zauważono, że ord^na- 
ryaty biskupie nie wykonują należytej inspekcyi 
nad nauką religii w seminaryach nauczyciel­
skich i szkołach ludowych. Żądania w tym kie­
runku były jednak trochę nieuchwytne, tak, że 
marszałek z wielkim wysiłkiem zdołał zreasu­
mować te poglądy w formie niewyraźnej re­
zolucyi.

Na tem skończyła ankieta swoje obrady. Czy 
one dadzą jakiś uchwytny rezultat, można wąt­
pić. Najważniejszą i podstawowa chorobą na­
szych szkół ludowych, jest b r a k  n a u c z y ­
c i e l i .  A na tę chorobę jedno jest tylko le­
karstwo: p o d w y ż s z e n i e  p ł a c .  Dopóki nie 
zada się nauczycielstwu tego leku, —  żadne 
reformy seminaryów i internatów na nic się 
nie zdadzą i tylko odstraszać będą kandydatów 
nauczycielskich, zamiast ich zwabiać do żmu­
dnego zawodu.

Z wiecu przemysłowców.
W i e d e ń ,  30 października.

(Ważna enuncyacya prezydenta gabinetu dra Koerbera.—  
Rezolucye wiecu), i

W  kursalu parku miejskiego w Wiedniu zgro­
madzili się dzisiaj na pierwsze posiedzenie ucze­
stnicy powszechnego wiecu przemysłowców au- 
stryackich. Po zagajeniu obrad przez przewo­
dniczącego Pastrće’go, wygłosił prezydent n 'ri- 
strów, dr Koerber, mowę o charakterze wybitnie 
politycznym, w której rozwinął niejako program 
polityczny rządu.

„Staję tutai —  mówił dr Koerber —  jako 
szef rządu, który postawił sobie obszerny pro­
gram ekonomiczny, a program ten wyznacza 
przemysłowi poważną rolę i znalazł, jak sądzę, 
powszechny poklask. Pewny jestem, że panowie

przyjmiecie przychylnie zamiar złagodzenia po­
litycznych sporów zapomocą rozwoju ekonomi­
cznych sił, takie atoli dążenie nie powinno stwo­
rzyć przeciwieństwa, pomiędzy pracą a polityką, 
ani stłumić poczucia narodowego**. W  dalszym 
ciągu swojego przemówienia zwrócił prezydent 
ministrów uwagę na ekonomiczny zastój w mo­
narchii i dodał, że dopiero na teraźniejszem 
swoj sm stanowisku zdołał zupełnie zmierzyć, ile 
zaniedbała i straciła Austrya w ostatnich latach. 
Stoimy w przededniu ustanowienia nowej taryfy 
cłowej i zawarcia nowych traktatów handlowych. 
Stanowisko Austryi byłoby się inaczej ukształ­
towało, gdyby przemysł i handel mogły zdążać 
tym samym krokiem, jak za grauicą.

„Od czasu zamKLięcia Rady państwa czynio­
no rządowi zarzuty, które mógłoym łatwo oba­
lić , gdybym powodzenie gabiuetu upatrywał w 
w zwycięskiem szermowaniu słow em , a 1 e z e  
s t a n o w i s k a  r z ą d u  u wa ż a m c z a s  p rzed  
w y b o r a m i  z a  n i e n a d a j ą c y  s i ę  do  p o l e ­
m i k i  n a d  p r z e s z ł o ś c i ą .  Zapytują nas: 
czego chce rząd, a jeżeli chce czegoś stanow­
czego , to dlaczego nie połączy się ze stronni­
ctwem, które pragnie tego samego ? Odpowiedź 
na pierwsze pytanie brzmi krótko i jasno: rząd 
pragnie p a ń s t w a  k o n s t y t u c y j n e g o ,  pra­
cującego skrzętnie i ochoczo dążącego naprzód, 
la k  samo niedwuznacznie odpowiadam na dru­
gie pytanie: w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a ,  dą ­
ż ą c e  d o  t e g o  s a m e g o  c e l u r < s ą  p o s p o ­
ł u  n s . s z e W  s t r o n n i c t w a m i .  Na nieszczę­
ście położenie -zeczy jest tego rodzaju, że 
wszystkie stronnictwa, pomijając inne różnice, 
pod względem narodowym dążą do sprzecznych 
celów. Jak chętnie zaś rząd liczy się z narodo- 
weini uczuciami (?), oczywiście warując interes 
państwa i jego prawnej jedn ości, okazały roz­
porządź jnia językowe (?). Im trudniejszą jest 
sytuacya, która wymaga silnej administracyi, 
wykonywanej bezstronnie w duchu przychylno­
ści, tem konieczniej musi rząd stać na wynio­
słem stanów: sku ustawy, skąd jedynie można 
jasno widzieć.

„Z  tego stanowiska spoglądamy na wypadki, 
zaszłe w parlamencie. Był to wstrząsający wi-’ 
dok, gdy obstrukeya udaremniała każdą produ­
ktywną pracę. Przez takie postępowauie nie 
tylko zabija sam siebie parlament, co byłoby 
mniejszem złem, gdyż możua wybrać nowy, ale 
podkopuje podstawę, na której spoczywa, pań­
stwo. P o d o b n y  p a r l a m e n t  n i e  m o ż e  
s mu ż y ć  d o b r u  p a ń s t w a ,  l e c z  z m u s z a  
w p r o s t  d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  k w e s t y  i. 
c z y  d o b r o  t o  n i e  w y m a g a  s k u t e c z ­
n i e j s z e j  n i ż  d o t y c h c z a s  o p i e k i  n a d  
k o n s t y t u c y ą  i p r a c ą  w p a r l a m e n c i e .  
Gdy walka stronnictw wstrząsa podstawami 
państwa, musi każdy rząd w poczuciu obow ią­
zku bronić tej konstytucyi i pracy*.

Mowy prezydenta wysłuchali zgromadzeni 
oczywiście z wielkiem zajęciem, podkreślając 
oklaskami niektóre jej ustępy. W  toku obrad 
które potem podjęto, uchwaliło zgromadzenie 
rezolucyę w sprawie węgla, potępiającą ener­
gicznie postępowanie wiaśkicieli kopalń, a wzy­
wającą rząd do zaradzenia ciągłemu podnosze­
niu cen węgla.

W  dyskusyi zabrał głos zastępca gwarectw 
węglowych p Ptattinger, oświadczając, że prze­
mysłowcy postępują nie po koleżeńsku i pod 
noszą przeciwko gwa.ectwu zupełnie nieuzasa­
dnione zarzuty. Mowie jego towarzyszył szy­
derczy śmiech przemysłowców. Odpowiedział 
mu przewodniczący Wiecu p. Pabtree, który z i- 
znaczył, że przemysłowcy najzupełniej obstaia 
przy tem, co powiedzieli w rezol ticyi

Następnie uchwalono rezolucjo  ‘ w SDrowifl 
traktatu handlowo cłowego z Węgrami, w któ-

Margiela i Margieika
przez

Adolfa Dygasińskiego.
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Babisia spokojnie przystąpiła do niej, łago­
dnie wzięła ją  za obie ręce i rzekła dobrodu­
sznie: '

—  Chwała Bogu, ustały grzmoty, błyskawice, 
uż tylko deszczyk rosi!... Widzę, moja Jant- 

Ifowo że was boli serce i nie dziwię się temu. 
^adna gospodyni rzetelna nie może być lepsza 
^ takim przypadku; a każdy, kto zna wasze 
kury, wie, że są g «dne żalu- No. ale Bogiem 
* prawdą żal —1 choćby największy —  nie 
fyróci wam przecież zguby. Przytem zastanówcie

moja Magdusiu, powiedzcie szczerze ja- 
keście kobieta sprawiedliwa we wszystk.em -  
b  czem tu Margiela jest winna waszej krzywdy ?

—  Kto psa chowa przy domu, musi zan od­
powiadać! —  odburknęła popędhwie. —  Gdy- 
k)'in poszła na sądy, prawo za mną będzie.

— Dobrze! —  rzekła babisia. —  Przez wa- 
usta fałsz i bzdurstwo g łup ie  nigdy nie

Wzejdą: wybyście się tera udławili.... Tylko pr^y- 
P°mnijcie sobie nieboszczyka Bartka GióvKo- 
P^cza który przed niedawnym czasem zmarł 

Pomarlu —  Panie, świeć jego duszy. Ozy 
gospodyni mądra i dobra, możecie czuc 

Pomniejszą urazę za tego Chwytka do mebo- 
^ozyka Główkowicza ?

Ja też nie czuję urazy do mego.

 A przecież pies należał do niego i nikt
inny teraz go nie posiada! Macie w głowie za­
stanowienie ogromne i nie potrzebuję wam mó- 

ić że ta Margielisko samą nie może wyżyć —  
Gdzieżby ona i po co psa utrzym yw ałaś. Już- 
cić byłoby lepiej, ażeby ów -  ten pies nicpoń 
zdechł był albo się kajbądz zawieruszył: me 
miałybyśmy dzisiaj takiego utrapienia. Ale skoro 

n za wolą Bożą żyje, ma do chałupy swoje

psie p r z y m ą ^ J ^  I T T * Z  

“ S t o , ,  tóebJ ga'San oa* )■k, ° a k" r rlZ "*

Za3 f s k a  wypowiedziała to wszystko głosem.
k S s p o N  działał „a  V '
Ktoregu j , słuchała owej mowy z za­
chwytem niezmiernym. * i^ a ła ,  że pod tym 
wpływem słowa Budzina dopiero co rozszalała

mięknie, staje^się człowiekowi daje

taką zdatność! -  m alała  wyrobnica której 
twarz wyrażała uwielbienie najwyz ze a a 
bisi. Bo przecież jej nigdyby do głowy nie 
przyszło, że ten Chwytek należy do nieboszczyka 
Główkowńcza.

—  Prześlicznie!
Boberska odchrząknęła, odsapnęła i, ściska­

jąc w swoich dłoniach ręce nagłej Magdy, tak 
mówiła w ciągu dalszym:

—  Trzecie nie wy, nie ja, nie Margiela, 
będziemy karciły szkodnika dusi-kurę. Kara 
przykładna koniecznie musi wyjść z ręki chłopa. 
My baby mamy serce miękkie, wzruszliwe, na- 
kłonne do litości, do czynienia ludziom dobrze, 
do opieki nad dziećmi... Cóż ja  wam będę do­
wodziła, kiej sami z siebie najlepiej wiecie!

Magda westchnęła na wspomnienie dzieci, 
pomyślała, że z rozkoszą przycisnęłaby maleń­
stwo do serca. Spojrzała z niejaką czułością na 
maleńką Margielkę, wpatrywała się w dziecko 
śpiące. Pod wpływem myśl1’ o macierzyństwie 
twarz je j wyłagodniała, wypiękniała, ręka mi­
mowolnie wysunęła się z dłoni babisi i poczęła 
gładzić podbródek, który białością odbijał od 
bicza korali.

—  Wasz Jantek —  kończyła Boberska —  
chłop setny, daj mu Boże 'drowie najlepsze, 
pewnie przyłoży rękę gospodarską, sprawi psu 
basarunek —  a w ara ci od kur, w ara ! J po 
wszystkiemu. Chciałam wam, Magdusieńko, po­
wiedzieć to jedno, a teraz dorzucę jeszcze
drugie... , , .

Mówiąc to, babisia prowadziła Budzinę ku
drzwiom i szeptała jej na ucho:

  Złoto moje, zapamiętaj sobie, że kobieta,
która wpada W popędliwość, zapala się ogniem 
złości, nie może zostać matką, bumienme wam
to powiadam. ,

W yszły za próg, prowadząc się pud ręce. Na­
gła Magda spojrzała z niepokojem w surową 
twarz i mądre bure oczy babisi, westchnęła i
rzekła głosem smutnym:

  Akurat w zapusty sześć lat upnie, jak
sie pobrabśwa z Jantkiem, wesele nasze było 
na świętą Dorotę... To już pewnikiem do końca 
życia nie będzi* żadnej pociechy.

  wiatr gadanie takie! —  zawołała Bo­
berska, wstrząsając ręką Magdy.

  Oj, wiem ja , co mówię! —  odrzekła Bu­
dzina tonem żałosnym.

—  Cóż takiego się stało?
—  Ee, wieleby o tem mówić, moiściewy!

—  Jak nie powiacie ranie, com oddana wam 
sercem, to komuż?

—  1 to prawda, jeno mi coś nijako, ile że 
Jantek...

—  Hm, z chłopami zawdy mamy biedę. Pe­
wnie coś przeskrobał, hę?

—  Nie, nie! Tylko, widzicie, od jakiegoś 
czasu zwydrzył mi się... Coraz więcej stroni od 
chałupy i...

—  Może wy mu doskwieracie, suszycie gło­
wę? Chłopom to okrutnie nie lubuje.

—  Gadacie tak, babisieczko, jakbyście mię 
nie znali... Jabym mu nieba przychyliła, cóż, 
kiedy widzę w nim teraz mało dbałości o dom, 
o babę.

— Kiedy tak, to wpadnę do was którego 
czasu, pogwarzymy, a trzeba, żeby i Jantek na­
leżał do rozmowy.

Oczy Magdy błysnęły zadowoleniem. Teraz 
ścisnęła ona rękę babisi, nachyliła się ku jej 
uchu i rzekła:

—  Spełnicie dobry uczynek, jeżeli mu tak 
z boku od siebie powiecie parę słów prawdy.

Mnie nie wadzi, mogę z nim pogadać i na 
cztery oczy.

Budzina zupełnie wychłodniała, wydobrzała na 
sercu, na twarzy i jeszcze tego samego dnia 
przyniosła Margieli kaszy jęczmiennej, śliw su­
szonych, a dla dziecka —  garnuszek mleka nie- 
zbieranego.

Wyrobnica zdziwiła się niezmiernie, kiedy 
Jantkowa pierwszy raz zaczęła z nią rozma­
wiać, jakby z swoją lówną, a dziecku przyglą­
dała się. darzyła je pieszczotą.

—  Widzisz —  mówiła potem Boberska do 
Margieli bardzo wzruszonej —  w Gwoździeńcu

h a S d t t l  odP°wicdzi, -pochwycił
kładała na niej pocałnnki 

szczere, jak g(ośnte.
—  Za co mi dziękujesz? Dziękuj 1 

Którzy ci świadczą dobrze, a może ro 
szcze o czemś lepszem! Toć ja. ubóstw

ła r.iwna tobie, nie zrobiłabym nic i

chętbwi016’ ^dyby 1Udzie dobrzy> ]

■ ]/ “ em na&*a Magda,- trapiona 
ażeby Chwytek n.e pokusił się u wyd 
kur pozostałych przy życiu , odbyła 
z swoim Jantkiem.

Musisz zrobić jaki porządek z 1 
cłem! —  mówiła. —  Zepsuj mu skórę 
oy na widok kury zmykai jak  najdahii

Buda wysłuchał spokojnie zalecenia 
w głębi duszy myślał:

-  Nie koniecznie przystoi gospodarz 
tecznemu uganiać się za psami.

Ale poza tem przekonaniem i poczur 
dności osobistej istniały też pobudki n 
jące chłopa w Liemnku życzeń jony 
wszystkiem spokojny Jantek j bał sie 
ści żony, i me umiał je j nic odmówić, i 
w mej doskonałość chodzą® . Bywało

rc h lu b ą 2^ ^ ^  kapel" SZ n; uch«, wyk
. A .^wiat zjechać i nie zualeść drn{ 

k>ej, jak moja!
Choć mu nieraz setnie dokuczyła, nie 

poznać po sobie, że go to korci.
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rej wiec wyliczył cały szereg postulatów au- 
stryackiego przemysłu. Rezolucya kończy się 

-zapewnieniem, że gdyby wymiónione w niej 
żądania nie zostały uwzględnione, to przemy­
słowcy austryaccy woleliby raczej, ażeby nie 
przyszedł do skutku żaden traktat.

Proces przeciw p. KościcM icm i
W  poniedziałek przed Izbą kai ną w Gnie­

źnie rozegrał się proces przeciw członkowi 
pruskiej Izby panów, p. J ó z e f o m  i K o ś c i e  1- 
s k i e m u . o głośną swego czasu obrazę śpie­
waków niemieckich w Miłosław iuł Doniosłość 
procesu polega na tem, że pozwolił on zajrzeć 
za kulisy hakatystycznej intrygi i wykazał, iż 
wytoczenie skargi nastąpiło jedynie pod pre^yą 
rządową, jaką wywieiał prezes regencyi, czy 
też landrat skutkiem wmieszania się do sprawy 
Towarzystwa Lakatystow. Cały proces więc jest 
politycznem dziełem hakatystów, nie pomijają­
cych żadnej sposobności, by rozdmuchiwać n e- 
nawiść pomiędzy Niemcami a Polakami.

Przypominamy tu w krótkości zdarzenia, 
które dały powód do procesu. W  lipcu 1897 r. 
niemieckie towarzystwo śpiewackie urządzdo 
zabawę letnią w Miłosławiu. Pan Kościelski, 
powodując się uprzejmością, nietylko pozwolił 
im wybrać miejsce w swoim lesie, ale nawet 
własnym kosztem kazał im tam zbudować ławy, 
bufet i t. p. Tego samego dnia miała się od­
być także zabawa polskiego miłosławskiego to­
warzystwa rzemieślniczego, lecz w ostatniej 
chwili policya zabroniła polskiej zabawy bez 
podania powodów. W ówczas Kościelski za­
prosił członków polskiego towarzystwa! jako 
gości swych, do pat ku, gdzie się też bawili do 
wieczora. P. Kościelski nie zapomniał i o ba­
wiących się w lesie jego niemieckich śpiewa­
kach. Pojechał do nich i z pół godziny z nimi 
się bawił. Byli z jego uprzejmości bardzo za­
dowoleni i nawet odśpiewali dwie pieśni na 
cześć jego. Potem p. Kościelski wrócił do swe­
go parku i uczestniczył do końca w zabawie 
polskich rzemieślników i przemysłowców.

Gdy na zakończenie zabawy Polacy zcinto- 
nowali pieśni nabożne, naraz rozległa się od 
strony lasu wrzawa: byli to śpiewacy niemieccy, 
którzy wracali podchmieleni, śpiewając pieśni 
pijackie. P. Kościelski dobrze zapamiętał sobie 
to zdarzenie i w dwa lata potem na wiecu 
w W itkowie opowiedział je  w pięknej mowie, 
podnosząc nierówność traktowania niemieckich 
i polskich towarzystw przez władze pruskie. 
W  mowie tej znajdował się następujący inkry­
minowany ustęp: „Oto synowie uciśnionego na­
rodu, zniewoleni ze swą niewinną zabawą kryć 
się do prywatnego ogrodu, kończą ją pobożną 
pieśnią przodków; tam zaś członkowie potę­
żnego narodu, nad nami panującego, kończyli 
zabawę dziką pieśnią pijacką.“ Porównywując 
następnie Polaków do pierwszych chrześcijan, 
którzy kryli się w katakombach, mówca zakoń­
czył temi słowy: „I stał się cud w ielki Padły 
ceza^y ich trony, a mieszkańcy katakomb 
zawładnęli światem My także jesteśmy w pod­
ziemiach i do nas jutro należy."

Tej mowy uczepili się hakatyści i sprowo­
kowali śpiewaków miłosławskich do wytoczenia 
procesu p. Kościelskiemu o o b r a z ę .  Śpiewacy 
sami wcale nie czuli się obrażonymi, lecz zmu­
szono ith do wytoczenia procesu. Stwierdzono 
sądownie, że w te,i sprawie w y w i e r a ł  pr e -  
s y ę  b u r m i s t r z  m i ł o s ł a w s k i ,  który o- 
trzymał w tym duchu p o u f n ą  w s k a z ó w k ę  
w liście, nadesłanym przez p r e z e s a  r e g e n ­
c y i ,  c z y  t e ż  l a n d r a t  a. Zeznało to kilku 
świadków pod przysięgą, a w ich liczbie i sam 
burmistrz M a ł k o w s k i  —  Niemiec. Charakte- 
rystycznem jest jednak, że świadkowie nie mo­
gli sobie przypomnieć; czy ów poufny list po­
chodził od l a n d r a t a ,  czy też od p r e z e s a  
r e g e n c y i ;  a burmistrz odmówił odpowiedzi, 
na to pytanie, z a s ł a n i a j ą c  s i ę  t a j e m n i ­
c ą  u r z ę d o w ą .

Po owym liście zebrał się zarząd Towarzy­
stwa śpiewackiego, a w posiedzeniu jego brał 
także udział pastor ewangielicki w Miłosławiu 
p. A n g e r m a n n ,  który mimo że nie należał 
qo zarządu, był duszą całej akcyi przeciw p, 
Kościelskiemu i agitował za wytoczeniem pro­
cesu, zapewniając, że nawet w razie przegra­
nia procesu, Towarzystwo nie poniesie żadnych 
kosztów, gdyż p i e n i ą d z e  n a  t e n  c e l  s i ę  
z n a j d ą .

Udowodniono również sądownie, żc ten pa­
stor Angermann porozumiewał się w tej* spra­
wie poufnie z „Ostmarkenvereinem" i wogóle 
z hakatystami utrzymywał żywa koresponden- 
cy ę , szczególnie zaś z urzędowym adwokatem 
Towarzystwa hakatystycznego p. W a g n e r e m .  
Towarzystwo śpiewackie nie chciało jeszcze 
w ytoczyć procesu i zażądało tylko wytłomacze- 
nia się p. Kościelskiego wobec słów. wypowie­
dzianych w W itkowie. Atoli prezes śpiewaków, 
kantor ewangielicki Ludwig, zaprzyjaźniony 
z Angermannem, nie czekając odpowiedzi p. 
Kościelskiego, wniósł przeciw niemu skargę, 
do której przyłączyło się potem 14 śpiewaków. 

• Pomimo że od p. Kościelskiego nadszedł list 
bardzo uprzejmy i poważniejsi członkowie To­
warzystwa radzili zaniechać procesu —  skargi 
nie cofnięto.

Jak wiadomo —  p r o k u r a t o r y a  p i e r w ­
s z e j  i n s t a n c y i  o d r z u c i ł a  s k a r g ę .  Ha­
katyści jednakże czuwali. „Ostmarkenverein" 
wystąpił teraz jawnie i zapomocą intryg i za­
biegów doprowadził ao tego, że p r o k u r a t o r  
d r u g i e j  i n s t a n c y i  z n i ó s ł  o d n o ś n ą  
u c h w a ł y  p r o k u r a t o r a  p i e r w s z e j  i n ­
s t a n c y i  i proces wytoczono przed gnieźnień­
ską Izbą karną.

Rozprawa sądowa- odsłoniła wszystkie te in- 
tryei. wydobj wające na światło zakulisową dzia­
łalność hakatystów. Proces odsłonił jeszcze je ­
den bardzo sensacyjny szczegół. Pomiędzy ma- 
teryałem dowodowym adwokat W agner przed­
łożył drukowany egzemplarz wydawanego przez 
policyę pisma „Gesammtiiberblick iiber die pol- 
nische Tageslitteratur"; w 44 zeszycie tego 
wydawnictwa znajdował się u r z ę d o w y  r a ­
p o r t  radcy policyjnego, który dozorował wiec 
polski w Witkowie.

Na zapytanie mecenasa W o l i ń s k i e g o ,  któ­
ry bronił oskarżonego, reprezentant policyi o- 
znajmił, że p i s m o  t o  ma  c h a r a k t e r  u rz ę ­

d o w y  i p o u f n y  i nie jest przeznaczonem (Ta 
osób trzecich; p o l i c y a  r o z s y ł a  j e  s t a l e  
w 260— 270 e g z e m p l a r z a c h  r o z m a i t y m  
w ł a d z o m .  Radca policyjny Z a c h e r uznał 
autentyczność swego raportu w poufnem piśmie 
policyi; ale jaką drogą hakatysta W agner przy­
szedł do posiadania tego poufnego pisma, tego, 
niestety, sąd nie starał się wyjaśnić.

Świadkowie, a w ich liczbie także członek 
redakcyi „Dziennika Poznańskiego" p, Krysiak, 
zeznawali przeważnie na korzyść p. Kościel 
skiego. Prokurator jednak dopatrzył się w Wit­
kowskiej mowie p. Kościelskiego o b r a z y  śp ie ­
w a k ó w  m i ł o  sił a w s k i c h ,  świadomie i z u- 
raysłu popełnionej i zażądał na p. Kościelskiego 
kary pieniężnej w kwocie 200 marek.

P. W agnerowi kara ta wydała się zbyt małą; 
gorąco więc przemawiał przeciw p. Kościelskie­
mu . podnosząc polityczną stronę jego Witkow­
skiej mowy. w której widzi obrazę dla całej 
niemczyzny, a w porównaniu o cezarach i ka­
takombach obrazę państwa niemieckiego i uchy­
bienie lojalności względem korony.

Bardzo dobrze odpowiedział mu na to p. Ko­
ścielski, że mówił, jako obywatel państwa prze­
ciw nierównemu traktowaniu jego polskich 
współobywateli, jakoteż przeciw polityce nie­
mieckich „patryotów z interesu" *(Geschaftspa- 
trtoten), którzy zakłócają spokój w kraju. Na 
ostatnią zaś insynuacyę Wagnera, p. Kościelski 
odparł dosadnie:

1 „Mam pewne słuszne powody, że bardzo nie­
chętnie zajmuję się osobą reprezentanta współ- 
oskarżycieti (p. Wagnera), i wolałbym go po­
minąć zupełnie. Muszę jednak odeprzeć z obu­
rzeniem jego niesłychany zarzut, jakobym chciał 
podburzyć masy przeciw państwu niemieckiemu. 
Co zaś do lojalizmu mego względem władcy, to 
wara każdemu od tego!"

Słowa te zrobiły silne wrażenie nawet na 
sędziów, a świetna mowa adwokata W  o 1 i ń- 
s k i e g o  jaskrawo napiętnowała zakulisowe in­
trygi hakatystów. Ostatecznie trybunał, które­
mu przewodniczył radca Kah,  uznał, że zacho­
dzi obraza śpiewaków miłosławskich według 
ducha całego przemówienia p. Kościelskiego, 
chociaż w wyrażeniach „pijackie pieśni", sąd 
obrazy się nie dopatrzył. —  P. K o ś c i e l s k i  
s k a z a n y  z o s t a ł  n a  200 m a r e k  g r z y ­
wn y ,  z tem nadmienieniem, że przy wymiarze 
kary sąd kierował się wyjątkowem położeniem 
p. Kościelskiego.

W  motywach trybunał zupełnie pominął po­
lityczne strony procesu, pozostała tylko zwy­
kła obraza. Hakatyści chcieli ubić z pi ocesu 
dla siebie kapitał polityczny, lecz zawiedli się. 
Jedynym wynikiem procesu jest zdemaskowanie 
zakulisowej polityki hakatyzmu.

Gabinet Salisbury’ego i wybory.
W ynik świeżo odbytych wyborów do angiel­

skiej Izby gmin przyniósł rządowi większość 
132 głosów, czyli właśnie tę samą większość, 
jaką posiadał przy rozwiązaniu parlamentu. 
Jestto większość zupełnie wystarczająca, ale 
zapewne nie taka, jakiej by sobie życzył margr. 
Salisbury ze względu na to, iż teraz- będzie 
musiał złożyć przed parlamentem rachunek z po­
lityki ubiegłego roku. Rachunek ten, pomimo 
większości rządowej, może nie bardzo korzy­
stnie wypaść dla p r e m i e r a ,  bo będzie on 
przecież zmuszony osobistą powagą zasłonić 
ministra kolonij, C h a m b e r l a i n a ,  przeciw 
któremu wybuchnie niezawodnie burza ze stro­
ny opozycyi w nowym parlamencie za jego po­
litykę kolonialną.

Jaki będzie rezultat tej zapowiadanej już 
teraz przez dzienniki opozycyjne walki prze­
ciw Chamberlainowi —  na razie niewiadomo. 
Pozostaje jednak faktem, że margr. Salisbury, 
licząc się z głosem opinii nietylko opozycyi, 
ale także własnego obozu, przeprowadzi do pe­
wnego stopnia rekonstrukcyę gabinetu.

I tak, przedewszystkiem musi być obsadzona 
posada pierwszego lorda admiralicyi, z której, 
jak wiadomo, dawniej już ustąpił G o s c h e n .  
Najzagorzalsi zaś zwolennicy polityki imperya- 
listycznej w obozie rządowym domagają się u- 
sunięcia ministra wojny lorda L a n s d o w n e ,  
czyniąc go odpowiedzialnym za braki w admi- 
nistracyi wojskowej, które wyszły na jaw pod­
czas wojny w A fryce południowej. Pod żadnym 
pozorem nie chcą oni do tego dopuścić, aby 
lord L a n s d o w n e  miał jakikolwiek wpływ 
na zamierzoną, gruntowną reorganizacyę an­
gielskich sił lądowych. Jednym z dalszych pro- 
skrybowanych zdaje się -być trzeźwo myślący 
kanclerz skarbu, sir H i c k s - B e a c h , który 
opiera się projektom Chamberlaina, streszcza­
jącym  się w utworzeniu wielkiego wolno-han- 
diowego związku cłowego między W . Brytanią 
a je j koloniami z dodatkiem ceł dyfereneyo- 
nalnych dla towarów zagranicznych.

W reszcie i na tym punkcie ma nastąpić 
zmiana w wewnętrznym składzie gabinetu, że 
margr. S a l i s b u r y  zatrzyma sobie jego kie­
rownictwo, podczas gdy tekę spraw zagrani­
cznych, którą dotąd piastuje, złoży w inne ręce. 
W  ten więc sposób cztery nowe posady ewen­
tualnie zostaną do obsadzenia. O ile wszystko 
wskazuje, zajmą nowe je  siły, należące do młod­
szych wśród obozu konserwatystów i unioni- 
stów —  głos bowiem powszechny domaga się 
„odmłodzenia" obecnego gabinetu.

Sytuacya w Chinach.
Zaiste musi wyczerpać się cierpliwość mo­

carstw, choćby posiadały jej zapas niewiadomo 
jak wielki, â  to wobec postępowania rządu 
chińskiego. W Pekinie rozpoczęły się d e f a- 
c t o  rokowania pokojowe, co jednak nie prze­
szkadza, że Bokserzy gospodarują po dawnemu 
w całych Chinach północnych, a dwór cesarski 
z T a j j u a n f u  wydaje ciągle zarządzenia, zo­
stające w jaskrawej sprzeczności z rzekomo 
okazywanemi przez jego pełnomocników inten- 
cyami pokojowemi. Ks. T u a n  zaś bawi w T a j­
j u a n f u  i cieszy się dotąd względami cesarzo- 
wej-regentki. W  ostatnich czasach udał się on 
d o T u a g k u a n u ,  a generałowi T u n g f u h- 
ś i u n g o w i ,  jednemu z głównych winowajców 
za to wszystko, co się stało ostatniemi czasy 
w Chinach polecił opiekę nad dworem.

Że ci dwaj główni ^protektorzy ruchu Bokse­
rów, skierowanego przeć.w chrześcijanom i cu­
dzoziemcom, opanowali cały wpływ na dworze, 
kwestyi nie ulega. Wynikiem tego wpływu jest 
zupełna prawie anarchia, jaka zapanowała 
w najbliższem otoczeniu cesarza K w a n g s i u  
i cesarzowej-regentki T s u - Hs i ,  Książę S u n  
który towarzyszył dworowi w jego ucieczce 
z P e k i n u ,  lecz który następnie powrócił do 
stolicy, opowiadał sprawozdawcy „Biura Reute­
ra",. iż dwór ^opuścił Pekin na wozach z eskor­
tą złożoną z 3000 żołnierzy K a n s  u (mahome­
tan, dowodzonych przez gen. Tungfuhsianga). 
Żołnierze ci przez całą drogę rabowali, mordo­
wali i wogóle dopuszczali się najstraszniejszych 
nadużyć. Dwór przenosił się z miejsca na miej­
sce, nigdzie nie czując się bezpiecznym. Pomię­
dzy eesarzową-regeutką a otoczeniem przycho­
dziło z tego powodu do ciągłych kłótni. Później 
przyłączył się do eskorty oddział dwutysięczny, 
a karność jeszcze bardziej się rozluźniła. Ks. 
Sun dodaje, że cesarz nie chciał opuszczać Pe­
kinu i chciał oprzeć się na mocarstwach, ale 
jego rada została w mniejszości. Cesarz i ce­
sarzowa robią ciągłe wyrzuty swoim doradcom. 
Próbowali zaprowadzić rząd, ale edykty nie zo­
stają wykonane i nikt się o nie nie troszczy. 
Do ucieczki namówił dwór ks. Tuan, przedsta­
wiając, że mocarstwom nie ma co ufać.

W obec takiego stanu rzeczy, byłoby naiwno­
ścią wierzyć zapewnieniom L i li u n g c z a n g a, 
żę gubernator prowincyi S z a n s  i, J u h s i e n ,  
który niedawno temu kazał wymordować 50 mi- 
syonarzy chrześcijańskich, dalej książęta T u a  n, 
O z u a n g  i L a n ,  oraz generałowie T u n g -  
f u h s i a n g i główni przywódcy Bokserów 
C z a o c z u c z i a o  i K a n g y i  odebrali sobie 
życie, dowiedziawszy się, iż mocarstwa żądają 
bezwarunkowo ukarania icb śmiercią.

Pomimo tak znacznych sił wojsk sprzymie­
rzonych, zgromadzonych na przestrzeni T a k u- 
P ą k i n, Bokserzy czynią tamtę okolicę ciągle 
niepewną, bez względu na liczne drobniejsze 
ekspedycye przeciw nim wysyłanych i wszędzie 
stawiają' wojskóm cudzoziemskim zacięty opór. 
Wyprawa z P a o t i n g f u  powróciła już do 
Pekinu, jak się zdaje, nie wiele zdziaławszy.

■■ •  -

Z ruchu wyborczego.
Wyborczy komitet miejski, utworzony z grona 

mężów zaufania, zwołanych przez prezydenta mia­
sta, odbył wczoraj posiedzenie w sali krakowskiej 
Bady miejskiej pod przewodnictwem swojego pre­
zesa, posła Edmunda Klemensiewicza. Komitet z pię­
ciu przedłożył zgromadzeniu listę 160 członków 
komitetu, którą też przyjęto i uchwalono zwołać 
w najbliższym czasie pełny komitet.

Właściciele realności w Krakowie zwołują
ogólne walne zgromadzenie przedwyborcze na nie­
dzielę dnia 4 listopada do sali Rady miejskiej z 
porządkiem dziennym: l )  Obmyślenie środków zmie­
rzających do uzyskania ulg podatkowych. 2) Omó­
wienie odpowiednich kandydatów do Rady państwa 
z kuryi miejskiej.

Prawybory w powiecie krakowskim już się
rozpoczęły. Starosta Laskowski wysłał do wszyst­
kich wójtów uwiadomienia o terminie prawyborów 
do IV kuryi. W -Rakowicach np. odbędą się one 
dnia 4 listopada o godzinie 11 rano.

Nadużycia wyborcze. Ustęp z tej rubryki we 
wczorajszym numerze skonfiskowała prokuratorya 
krakowska, .zabierając nietylko redakcyjne uwagi, 
ale nawet przedmiotowy opis faktów, który równo­
cześnie pojawił się w innych tutejszych dziennikach. 
Wobec tego nic nam nie pozostaje, jak przeprosić 
naszych czytelników, że nie z naszej winy nic się 
nie dowiedzą o aresztowaniu rusko-niezawisłego kan­
dydata w IV kuryi tarnopolskiej p. Budzynowskie- 
go i agitatora chłopskiego w zbaraskiem Ostap- 
czuka."

W  K r a k o w i e  w kuryi V zamiast 20.000 wy­
borców, wykazano w tym roku 16.000, więc zu­
pełnie bezprawnie odebrano już głos wyborczy przy 
sporządzaniu spisów 4000 ludzi.

W  d r o b y  o k i e m  starosta Bobrzyński wezwał 
do siebie włościan z Dobro wian i przyrzpkł im, że 
daruje im kary za niezameldowanie zarazy bydlęcej 
jeśli będą głosować na kandydatów rządowych. Do­
wiedziawszy się zaś, że uchwaHli głosować na kan­
dydata opozycyjnego, na 52 z nich nałożył kary 
po 5 złr.

W  P r z e m y ś l u ,  jak twierdzi „Naprzód", przy 
poprzednich wyborąch znaczono kartki i potem prze­
śladowano rozmaitych ludzi. Wybory są tajne i taj- 
nemi pozostać powinny. O to się usilnie domagać 
należy.

W  T j j r c e  starosta kazał się wójtom i po dwu 
radnym z każdej gminy stawić na posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego i to pod karą 2 złr.

W  S n i a t y ń s k i e m  komisarz Jaworczykewski 
zwołał wójtów z powiatu i wygłosił do nich mowę, 
aby popierali kandydaturę p. Moyszy z V kuryi.

Klęska reakeyonistów u ludu Dnia 29 b. m. 
zwołali katolicy narodowi wiec do Żabna, powiat 
dąbrowski. Przyjechał pryńcypał tychże ks. Żygu- 
liński ze sztabem tarnowskim z jednej, a. z drngięj 
strony nowy „poseł" na TV kuryę Wcisło ze swoim 
protektorem ks. Wilczkiewiozem, redaktorem „Ku- 
ryera dąbrowskiego", w którym grozi nawet biciem 
swoim przeciwnikom.

Jeżeli ks. Żyguliński i jego sztarb ponosi w swej 
apostolskiej pracy klęskę po klęsce prawie v,szęd?.ie, 
to może nigdzie nie była tak dotkliwą jak w Ża­
bnie. A zadali ją sami chłopi, ho na wiecu nie 
było ani Boiki, ani Winkowskiego, ani Stapińskie- 
go, ani innego ludowca. Mowy ks. Żygulińskiego 
wysłuchano jako tako spokojnie, ale nowemu katoli­
ckiemu „posłowi" ani mówić nie dali. Toż ks. Żygu- 
liński sam musiał powiedzieć, że nigdzie tak wrogo 
nie stanęli włościanie przeciw stronnictw^ katoli­
cko-narodowemu, jak w Żabnie. Ks. W ilczkiewicz 
aż się trząsł ze złości, że chłopi tak stoją sztorcem 
przeciw niemu, redaktorowi, proboszczowi, a do te­
go i kanonikowi.

Jaki reakcyjni agitatorzy mają mir w powiecie 
dąbrowskim, niech dowodzą słowa, które jeden z 
włościan powiedział. „Raczej wybierzemy żyda, a 
nie tego, co wy go nam narzucacie".

Sfnszna kara spotkała ich i stronnictwo katoli­
cko-narodowe, bo też nie wiem czy gdzie walczą 
przeciwnicy rucha ludowego tak nędznemi środka­
mi przeciw posłom ludowym, jak w powiecie Bojki 
i Winkowskiego. Szczególniej księża powiatu dą­
browskiego w walce tej przeszli wszelką miarę i

posunęli się talk daleko, że nietylko zwykły inteli­
gent, ale i chłop musi się na ich taktyce poznać 
i poznaje się.

Inny śmiertelnik doznając takiego przyjęcia zrzekł­
by się natychmiast kandydatury, ale na to potrzeba 
„katolickiego narodowca" a do tego ks. Żyguliń- 
skiego, aby po tylu kopnięciach, ubiegać się jeszcze 
o mandat i'potrzeba popleczników takich, jakich ma 
powiat dąbrowski, aby go popierać.

Kandydatury. W  Złoczowskiem w kuryi IV ma 
kandydować p. Apolinary Jaworski, b. prezes Koła 
polskiego, a w V tarnopolskiej notaryusz ze Zba­
raża p. Niementowski.

Czego chcą Stojałowszczycy ? Na wiecu w Kol­
buszowej Stojałowszczyk Szajer wygłosił mowę kan­
dydacką. w której oświadczył, że „stronnictwo jego 
walczy tylko przeciw mieszczaństwu i inteligencyi 
miejskiej, ale ze szlachtą pójdzie ręka w rękę". 
Warto to sobie zapamiętać.

Grybów, 30 października. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze w sali Rady powiato­
wej w Grybowie pod przewodnictwem marszałka 
wydziału powiatowego p. barona Brunickiego w obe­
cności wszystkich urzędników sądowych, starostwa, 
magistratu, Rady powiatowej i księży całego po­
wiatu, które postawiło kandydaturę pp. Potoczkow 
z IV i V kuryi.

Kronika krakowska.
(Kiszenie kapusty. —  Opowiadanie ekspresa. —  Coraz 
mniej Krakowian. —  Protest Magdy. - -  Tan Sikorski i 

jego syn. —  Magnaci krakowscy).

W  kuchni przy stole już od południa stoi pani 
Jadwiga Sikorska i ćwiartuje ogromnym nożem 
główki kapusty, wycinając głąbie tylko pozornie,
ażeby w ten sposób jak najmniej mieć odpadków, 
kapusta bowiem tego roku bardzo jest droga. Obok 
stołu na szatkownicy, spoczywającej uł dwóch krze­
słach, siedzi jakby na koniu ekspres i bardzo zgra­
bnie szatkuje poćwiartowane główki, przyezein pali 
fajkę i opowiada rozmaite historye, nie dbając o
to, czy go rzeczywiście kto* sincha. W  kącie stoi
beczka, wypełniona już do połowy kapustą, a słu­
żąca Magda tłoczy ją  swojemi olbrzymiemi stopami, 
które przedtem długo moczyła w wodzie z sodą.

— Moja złota dobrodziejko — mówił ekspres — 
czy to w Krakowie są teraz Krakowianie ? Broń 
Boże, to Galicyanie, a jakże. Przecież ja od trzy­
dziestu lat stoję na Rynku przy linii A-B i z ro­
ku na rok coraz mniej widzę naszych; nawet nie­
jeden radca miejsk; to nie dziecko krakowskie, ale 
taki sobie człowiek ze świata. O innych nie ma 
już co i gadać. Przyjdzie taki „góral" z pod Jor­
danowa, pobędzie n nas pół roku i dalejże „parzyć" 
Krakowiaka, a jakże. Magistrat jego, cechy jego, 
bractwa jego cmentarz jegojŁwszędzie się rozpiera. 
A przecież „taki jakiś", choćby miał dziesięć ka­
mienic- i grobowiec familijny koło samej kaplicy 
cmentarnej, to i tak nie jest obywatelem krakow­
skim!

Magda nie pochodziła wprawdzie z pod Jordano­
wa, mimo to uważała za stosowne zaprotestować 
z głębi beczki:

— A czy to Skawina gorsza od Krakowa ?
—  Cicho, bo ci wnet zaśpiewam o Skawinie.
Magda zaczęła zawzięcie tłoczyć kapustę, a pani

Sikorska, prawdziwa Krakowianka po mieczu i ką- 
dzieli, poszła do szafki, nalała spory kielich wódki 
i podała go ekspresowi, który bardzo wprawnie 
płyn wlał do gardła.

Z hapnsty idzie mdły zapach, to wódKa czło­
wiekowi dobrze robi — zauważył, całując p. Sikor­
ską w rękę.

Magda, nie chcąc dać za wygraną, a w dodatke 
oburzona nieusprawipdliwionem, według jej przeko­
nania, poczęstunkiem ekspresa, zapytała nagle:

—  A Matka Boska w Kalwaryi ?
— A Matka Boska na Piasku, to nic ? —  za­

pytał nawzajem ekspres. —■ Zresztą nie zasłaniaj
się świętościami, bo świętości są wszędzie i dla ca­
łego świata.

Obok kuchni, w dużym pokoju, który jest salo­
nem, jadalnią i sypialnią państwa Sikorskich, na 
starej sofie leżał p. Sikorski, wędrowny agent han­
dlowy, znany w Krakowie z wielkiej uczciwości, a 
z większego jeszcze ubóstwa. Powrócił właśnie z po­
dróży i rozmyślał nad tem, ile musiał ponieść tru­
dów, ażeby zarobić trochę grosza. — Hotele drogie, 
restanracye jeszcze droższe, a pieczona cielęcina, 
wzięta z domu, wystarczyła zaledwie na kilka dni. 
W  p^roem mieście prowincyonalnem jakiś wielki 
kupiec nazwał p. Sikorskiego wędrownym próżnia­
kiem, a towarów zamówił bardzo mało. Coraz, to 
gorsze czasy: kupcy uważają agentów za nicponiów, 
agenci chwytają się poniżającej konkurencyi, a reu­
matyzm p. Sikorskiego coraz bardziej przygniata 
mu serce.

P. Sikorski spojrzał na syna i twarz j 0g° roz­
jaśniła się. Och. ten nie będzie wędrownym agen­
tem handlowym

Ów syn, czternastoletni chłopak, o bladej twarzy 
i zapadniętych piersiach, siedział przy stole i z nie­
mieckich „wypisów" czytał półgłosem historyę o Rn- 
dolfie z Habsbnrga. Wtem niespodziewanie zerwał 
się z krzesła, stanął przed ojcem i głosem, który 
jakby nie z jego pochodził piersi, zaśpiewał:

„Patrz Kościuszko ną nas z nieba..."
Nagle urwał, usiadł zas .7 uniy nad książką i rzekł 

poważnie:
Tv, ojcze, musisz tłuc się nieustannie w wa­

gonie koiejov.ym, a j a znowu borykać się z „wypi­
sami" niemieckiemi. Co gorsze';

Stary Sikorski machnął ręką i łagodnie, bardzo 
łagodnie odpowiedział:

__ pilnuj książki.
V— Ale mnie rozumiesz, ojcze, prawda? — zapy­

tał chłopak.
Rozumiem i żałuję.

A wtedy mały Sikorski przypadł do kolan ojcow­
skich i zaczął je okrywać pocałunkami.

Weszła w tej chwili Pani Sikorska, a ujrzawszy 
tę scenę, zawołała:

— Pewnie Janek coś zbroił.
— Niechby tylko zawsze tak broił — zauważył 

ojciec.
— Kapustę mamy, ziemniaki mamy, węgle mamy, 

czegóż nam więcej potrzeba? —■ mówiła pani Si­
korska. — Ale wiesz, teD szewc z suteren, który 
od kilku tygodni choruje, strasznie jest nDszczę- 
śliwy. Żona, jak może, pracuje, Kasa chorych daje 
im drobny jakiś zasiłek, ale co to znaczy, gdy pię­
cioro dzieci woła o chleb. W  dodatku gospodarz 
grozi im wyrzuceniem z wilgotnej Dory. Była tu 
u irmie przed chwilą nieszczęśliwa kobieta z nie­
mowlęciem przy piersi i prosiła o pożyczkę.

— A \y nie masz pieniędzy? — rzekł pan Si­
korski, sięgając do kieszeni.

— Owszem, main i pożyczyłam jej trzy guldeny, 
ale mówię ci o tem. bo ty się może gniewasz? — 
Z nami także krucho...

—  Sama przecież chwaliłaś się. że mamy kapu­
stę, ziemniaki i węgle, jesteśmy więc magnatami. 
Ale ty Panu Bogu pożyczasz na lichwiarski pro­
cent, a mnie do spółki przyjąć nie chcesz.

I tak sobie gwarzyli dalej ci krakowscy magnaci, 
a Janek tymczasem uczył się historyi o Rudolfie 
z Habsburga. „  Grabiec.

Kraków, 31 października.

Konfiskata. Wczoraj skonfiskowała prokuratorya 
państwa numer „Nowej Reformy" za poszczególne 
ustępy z „ruchu wyborczego". Zarządziliśmy natych­
miast drugi nakład dzienińka, lecz skutkiem spó­
źnionej pory, pewna część zamiejscowych prenume­
ratorów. otrzymać mogła dziennik dopiero w 12 go­
dzin później.

Sprawy weglowe. Wczoraj obradowała komisya 
węglowa pod przewodnictwem r. m. dra stycznia i 
postanowiła: 1) ustalić cenę węgla w składzie miej­
skim na 41 ct. za cetnar, na miejscu zakupiony. 
45 ct. zaś z odstawą do domu; 2) dzień otwarcia 
składu ustanowiono na 3 listopada: 3) najniższą 
wagę, w jakiej zakupić można węgiel, jest 25 kilo­
gramów, najwyżej jedna osoba może nabyć tylko 
3 cetnary dziennie; 4) komisya poleciła ekonomato- 
wi miejskiemu, aby węgle rozwożone były Jtakże 
10 wozami, z których 2 przeznaczono na dzielnicę 
I, 2 na dzielnice III i IV, 2 na dzielnicę l l  1 na 
dzielnicę VI, 3 na dzielice VII i VIII. Rozwóz wę­
gla wozami oznajmiany będzie trąbką. Skład miej­
ski z węglem otwartym bedzie w każdy dzień od 
godz. 6 rano do 5 po południu z przerwą obiado­
wą od godz. 12— 1. Postanowienia te podane 
zostaną do publicznej wiadomości drogą afiszy i 
przez dzienniki.

Wieńce, wszędzie wieńce! Rynek cały od kilku
dnit przemienił się w barwny, kwiecisty ogród. Bru­
ki znikły pod kolorowym kobiercem zieleni i kwia­
tów, które w formie wieńców jeżą się Stosami na 
ziemi i na straganach przekupniów. Są wieńce ła­
dne i brzydkie, gustowne i nieforemne, są w py­
sznie dobranych kolorach , są całe czarne i całe 
białe, inne z prostej jedliny uwite z pękiem kaliny 
w środku, są wieńce kosztowne, są i kilknnastocen- 
towe, po sklepach wieńce dla bogaczy, na straga­
nach dla nędzarzy.

Ruch kupujących olbrzymi, ostatni grosz daje na 
wieniec biedna matka, wyrobnica, na mogiłkę swe­
go dziecięcia, kupuje „pagis, kupuje „sługa", kupu­
ją  wszyscy albo prawie wszyscy. Kilkanaście tysię­
cy złr. wydaje rocznie Kraków na liście i bibułkę, 
drugie tyle na świece, lampki, transparenty, krzyże 
i latarki, na wszystko to, co ma być niby żalem, 
w gruncie rzeczy objawem jest próżności ludzkiej. 
Umarłym dajmy wspomnienie i łzę — żywym żyć 
pomagajmy.

Celem zapobieżenia ściskowi, pannjącemu zwy­
kle przy odwiedzaniu cmentarza w dniu W  W. Świę­
tych i w dniu zadusznym w r. b., organy policyj­
ne czuwać będą w bramie cmentarnej nad tem by 
publiczność wchodziła na cnęentarz jedną stioną 
bramy, zaś drugą go opuszczała Po obn gronach 

"bramy przez magistrat tablice
z odpowiednią wskazówką.

f  Teodor Kuszpeciński, pensyonowany radca 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, zmarł wczo­
raj w 82 roku życia. 7marły był osobistością w 
sferach sądowych dobrze znaną i zarówno dla swo­
ich zawodowych zodlności, jak prawości charakteru 
powszechnym cieszył się szacunkiem.

Przysięgę aKaaemicka w ręce rektora złożą 
zapisani na 1 rok wydziałów w naszym uniwersy­
tecie uczniowie dnia 10 listopada.

„Młodość". Donosiliśmy niedawno o zawiązaniu 
się nowego stowarzyszenia kształcącej się młodzieży 
pod powyższą nazwą. Pierwsze walne zgromadzenie 
tegoż towarzystwa odbyło się dnia 16 b. m. Do­
konano wtedy wyboru wydziału, na czele którego 
stanęli stud. rolnictwa p. Jerzy Gości eki, jako pre­
zes i stud. med. Władysław Bolewski, jako wice­
prezes. Czytelnia towarzystwa mieści się przy u! 
Wolskiej 1. 15 i jest od dnia 28 października o- 
twarta codziennie od godziny 9 rano do 9 wie­
czorem.

Testament ś. p. Wołodkowiczowej. W  sądzie 
okręgowym odeskim, jak donoszą „Odesk. Nuw.“ . 
przedstawiono do zatwierdzenia testament zabitej 
w wagonie kolei żelaznej, w czerwcu b. r. Zofii 
Wołodkowiczowej. Testament zmarłej spisany był 
na tydzień prawie przed zabójstwem, d. 2<> czerwca 
b. r., w kancelaryi regenta Gnrowicza. Cały mają­
tek, zawierający się w 7 akcyach Towarzystwa cn- 
krowni Kalwińskiej, wartości po 19.000 rnbli i w 
17 akcyach Tow. cukrowni- Sob, każda po 3200 
rubli, razem, po uiszczeniu długów, wynoszący ru­
bli 162.260, zapisany jest instytucyi Sióstr Miło­
sierdzia św. Wincentego i św. Fłoryana w Kra­
kowie.

Znany malarz p. Tondos otrzymał najwyższe 
odznaczenie na wystawie kart pocztowych z wido­
kami w Paryżu. Mianowicie firma nakładowa tutej­
sza j). Frista za kartki p. Tondosa z widokami 
Krakowa, Lwowa i Wiednia otrzymała „pierwszy 
złoty medal".

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły Gałka „Morskie Oko", „Pierwszy 
śnieg w Zakopanem", „Kozie Wierchy w Tatrach". 
„Czarny staw Gąsienicowy", „G iewont"; Gramatyki 
„Cerkiew" pastel; Gwozdeckiegc „Kapliczka"; Ja­
nowskiej Bronisławy „19  krajobrazów"; Janow­
skiego Stanisława „8  krajobrazów"; Krajewskiego 
„Portret własny"; Madeyskiego „Prfpiersie Matej­
ki" w terrakocie; Malczev,skiego „Podszepty", Ros- 
sowskiego „Portret mężczyzny"; Trojanowskiego E. 
„Zakątek w parku", „Wnętrze kościbła św. Geno­
wefy w Paryżu, , Barki na Sekwanie".

Pomnik Bojana, stojący dotąd na plantacyach 
przy ulicy Basztowej, zamierza podobno zarząd 
plantacyj przenieść na trawnik, jaki założony bę­
dzie przed nowyir gmachem Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych od strony zachodniej.

Nie możnd, jak tylko przyklasnąć temu zan’ " ' ’ -̂  
wi, ponieważ dotąd to piękne dzieło P. Weiońekie- 
go stoi tek na uboczu, iż uchodzi uwagi nietyil® 
przejezdnych, ale nawet wielu Krakowian , ktortf 
nie wiedzą, że plant,acye zdobi taka piękna 
Następnie zaś zyska na tem otoczenie gmachu 
warzystwa , który przez zał żerne dookoła trawni
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^ciągnięty zostanie w obręb plantacyj, a one 
a Samem się rozszerzą.

„  ^tniał wprawdzie dawniej projekt postawienia 
ottgerowi pomnika przed gmachem Towarzystwa 
strony plantacyj, gdy jednak na gmachu tym 

i^Wionym będzie właśnie od strony plantaoyj ol- 
biust twórcy „Lituanii" — to dla proje- 

^knego pomnika można w naszem mieście wy- 
■  ®ść inne. odpowiedniejsze miejsce.

Wykład habilitacyjny. Dziś odbył się w Colle- 
jL4®1 novum wykład habilitacyny p. dra Stan. Ma­
rskiego, asystenta przy katedrze fizyologii tut. 
^'Wersytetu, na temat: „O narządach ruchu i ele­
ktach knrczliwych".
* teatru. Dyrektor Kotarbiński po parotygodn ę- 

*”Ia pobycie powrócił z Taryża, zapoznawszy się 
1 ze współczesnym ruchem teatralnym. Ponie- 
agencye niemieckie skąpo dostarczają nowości 

R eńskich. p. Kotarbiński zawiązał stosunki bez- 
f^tsdnie ze stowarzyszeniem autorów dramatycznyc 
^ ^ E te  des anteur dramatiques“ , aby otrzymywać 

‘ści francuskie z pierwszej ręki.
^tyści nasi odbywają próby z nowej pr< ' ry’ 

.  Raczonej na sobotę. Będzie nią sztuka °w 
j& lina (Znowu rosyjski antor! Przyp- 

-Nwa11, omawiająca z satyryczną cięto* ją we 
S  łapownictwa w Rosyi. Sztukę tę wstrzymywała 
d !^  długi czas cenzura rosyjska, dopiero e san- 

rozkazał ją wystawić na scenie aleksadryj 
W Petersburgu. Odtąd utrzymuje się ona staH  t  ~ ̂  rosuiclnon* rv a. y u c i  u i ł u i  p. u .  »  • 1 ■ V.

. 8 repertuarze pierwszorzędnych scen rosyjs ic . 
L**®kładu dokonał p. N. Popławski, artjsij naszej

Uniwersytet ludowy. Dnia .3 listopada rozpo­
r ę  uniwersytet lW 'v y  szereg- wykładów popu-
■Jfi-naukow ych w sali N ow odw orsk iej b. gimiia- 

św. Anny (nlica św. Anny 12).
■ W a m  wj kładów na listopad jest następujący: 

frftep do ekonomii społecznej. Wykład: dr Zo- 
V  ^aszyńska-Golińska, 3, 9- Di) Li, 17, 22, 23, 
£ ,2 7  i 30 listopada. 2) Z dalekich stron (Ame-

wszystkie siły celem wprowadzenia centralizmu i 
germanizacji w stosunk-' gminne. Pod niesłychaną 
presyą biurpkracyi, żydzi seknndowali^ stronnictwu
niemiecko-narodowemu. Autonom iści (Polacy i Ru­
muni) mimo energicznej walki ^nacisk^biurokracyi
muni; J I ie zdoła]i i kandydaci auto
r Ż n i T o r d r  H a l ban (Polak) J ju d c a  sądu

0  Polacy (w” Wiedniu!” w  ubiegłymJ tygodniu ^rzą­
dziło towarzyszenie polskie „Strzecha" w Wiedniu 
nrzv współudziale licznie zebranych ziomkow uroz-
P 3 i . 1__ «.nnnlrnl nwr UMOP7YirAk ktÓfy pO-ma.icony wokalno - muzykalny wieczorek 
przedziła piękna uroczystość wręczenia usłużonemu 
długoletniemu prezesowi „Strzechy",v p. Teof 
Bieńkowskiemu, artystycznie wykonanego dyplomu 
na członka honorowego. Po koncercie nastąpił o y- 
wiony komers, na którym wznoszono gorące toas y 
na temat łączności i obywatelskiej pracy, a mi 
cyatywą p. G. Smólskiego zebrano 32 korony na 
poparcie nbogiego a srodze uciskanego stowaI!zysz® _ 
polskiego na kresach polskich na Pomorzu. p ■ 
szłym miesiącu odbędzie się , staraniem „ r 
w obszerni i sali resursy kupieckiej p a ^ y c z n y  
wieczorek ku uczczeniu pamięci powstania listopa­

dowego. m -patatu w Niemczech odbyły się

4 procesy- W  Essen skazany Tril'zeger na 3 miesiące więzienia. Wyraził on się,
zdiałby nigdy kapelusza przed pomnikiem cesa-

* -łTT UnmknrrrTl 7.n.n V ZOStał T)G-nie w  Hamburgu skazany został pe
nr r rf n a  2 miesiące aresztu za to, ze drwił 

* ' e"  moWV crsarza o „ludziacl bez ojczyzny". 
W  PastawŁ skazano śpiewaka Winkjera na 2J/, 

Będąc mocno napitym, rozwodził się w lo- 
' ' chińskiej, przyczem obraził cesarza.miesiąca.

kalu o sprawie ^ n przed sądem robotnik

W ykł dr W ł. M Kozłowski, 4 listopada. 
7,phiny. Wykł. dr Stanisław Zakrzewski 5, 6 i

/**topada. 4) Epoka rozbiorów Polski. Wykł. dr 
tJ^lsław  Zakrzewski, 12, 13, 14, 15, 19, 20 i 

listopada, ft) Literatura powszechna. TV ykł. dr 
l  It. Kozłowski, 26, 28 i 29 listopada. 

jfo~*yzegóły co , do warunków uczęszczania na wy- 
podadzą afisze. Pierwszy wykład dra Da- 

ndhedzift sie W Sobotę 3 listO

\Vreszci oficeri 0 ohrazę cesarza. Został je-
dnakBuwoiniony.{ p od w a ż  lekarz orzekł, że Ubing

zTytecznego entuzyazmu Wczorajszi 
,ir,„insłv. że podczas uroczystego pochodu 

der S k ó «  londyńskiej City, którzy przeciągali w 
ocl ° 7  poniedziałek prze? ulice rodzinnego miasta, 
ubieg y P  ̂ ^ fryki południowej, przyszło skutkiem 
y°,Wr!mr£ro ścisku do wielu nieszczęśliwych wy-k.dosalnego

Dziś jednak dopiero dowiadujemy się, że
Padk°dki te przybrały rozmiar prawdziwej katastofy.

nadludzkich wysiłków policyi i' ochotników

'JJjGkiej-Golińskiej odbędzie się w sobotę 3 listo- 
J  o godz. 7 wieczór.

0 godz. — 8 wieczorem w gtra.
Ij^ stw a  ogrodniczego krakowskiego (ni­

sk ie g o , 1. 22 , parter. „  w
J.Stow. kupców i młodzieży han^ ° doCJMd

dnia 4 listopada odbędzie się orvsty- 
'jOJtoania własnego chóru w ieczorek  nm

°dvńskich, tłum przerwał szpaler, przez nich u- 
tworzony. przyczem powstał tłok niedający się opi- 

dość powiedzieć, że towarzystwo ratunkowe,sac
St. Johns Ambnlance, udzielić musiało pomocy w

•zeszło 2000 wypadków. Do tego jeszcze zawaliła

If; Nastąpią tańce. , . oq
i Jydział Tov TatrzańskiefloJd y edzeni6)
M  pod przewodnictwem d »  J on  y P  na p0. 

® orem: zatwierdzono uchwały f ,.A»jn pcra
Tniach członków wydziału podczas egorocznego
fl w Zakopanem Mwiących; P ™  0 .^0 ^  
l«ści i prawozdanie komisyi wykonawczej o robo
' W Tatrach w b. r. dokonanych; przyjęto do 

t »mości prawozdanie kasowe przez j.odskarbie- 
Ifa 1). Wierz^Dki "go przi-iUtawiom: przyjęto 

Z81 ««jiipiu pismo dyrekcyi Lilai panstwowych o 
anie członkom wydziału połowy ceny jazdy 

L T^tr. Pienin i Czarnohory, przy jazdach tamże
■ Silu przedsiębranych, pornczono pp. Beiinge- 

■PKi Horoszkiewiczowi wypracowanie petycyj do
E^iału krajowego i Hejmn, co do regulacji stru-
■  płynącego obok gruntu pokasynowew; przy- 
5  kilkudziesięciu nowych członków do Towarzy-

załatwiono kilka drobniejszych  spraw admi-

zgodzą się na przeprowadzenie toru kolejowego na 
swoich terytoryach.

Nianowania i przeniesienia. Namiestnik zamianował
koncepistę namiestnictwa dana Łopnszyńskiego komisa­
rzem powiatowym, a praktykanta konceptowego namie­
stnictwa W acław a Łobaczewskiego koncepistą namie­
stnictwa; dalej zamianował sekretarzami powiatowymi 
kancelistów namiestnictwa: Stanisława Święcickiego i 
Michała Czerniewicza : kancelistami namiestnictwa: kan­
celistę urzędu górniczego Rudolfa Skowronko-W itoszyń- 
skiego dla Lwowa, adjUnkta podatkowego W łaaysława 
Burnatowicza dla Stanisławowa, kancelistę sądowego 
Tytusa Reszetyłowicza dla Kałusza, waihmistrza żan- 
darmeryi Szymona Juricza dla Stryja, Pawła Biedrawa 
dla Podhajec, W ładysława Babucnowskiego dla Droho­
bycza, wachmistrza 3 pułku trenu Adolfa Bunzla dla 
Lwowa, wachmistrza 2 pułku ułanów Michała Starzew- 
skiego dla Żywca, podoficera rachunkowego I klasy 2 
pułku ułanów .Tuliana Przestrzelskiego dla Rzeszowa i 
wachmistrza & pułku ułanów Franciszka Kreohowieckie- 
go dla W ieliczki. Następnie przeniósł oiicyała namie­
stnictwa Franciszka Słoneckiego ze Lwowa do Złoczowa, 
a sekretarzy powiatowych Ignacego Trojanowskiego z K a­
łusza do Złoczowa, a sekretarzy powiatowych Ignacego 
Trojanowskiego z Kałusza do Złoczowa, Józefa Piase­
ckiego z W ieliczki do Lwowa, Franciszka Mąndalę ze 
Strzyżowa do Kołomyi, Stanisława W ąsika z Żywca do 
Tarnowa i Romana Soroczyńskiego z Podhajec do Strzy­
żowa.

(W  wykazanych poprzednio nom inacjach przez omył­
kę d-uku donieśliśmy, jukoby między nowozamianowa- 
nymi konrepistami skarbu znajdował się p. Jan Mana- 
czyński. 'Nazwisko to powinno brzmieć:; J a n  N a m a- 
c z y ń s k i.)

Konkurs. Na posadę lekarza kolejowego w Drohoby­
czu rozpisanym został w gazecie urzędowej konkurs, 
z terminem wnoszenia podań do 20 listopada.

ReDertoar Teatru miejskiego.
W e czwartek 1 listopada: „Odrodzenie" (Reneissance), 

komedya w 3 aktach Fr. Schiintana i Fr. Koppel-Eu- 
felda, przekład Z. W ójcickiej.

W  piątek 2 listopad i: „M łynarz i jego córka", dra­
mat ludowy Ed. Raupacha.

W  sobotę 3 listopada: „Spraw a", sztuka w 5 aktach 
Suchowo-Kobylina, przekład J. Popławskiego (nowość).

W  niedzielę 4 listopada: „Sprawa", sztoka w jo  akt. 
Suchowo-Kobylina.

j j^ y jn y c h  i finansow ych.> - '.y ju y cn  nadzorcza z b li
^ J o w  wzaj. ubezpieczeń Rada j q

sesyę l.stopadową dnaę aa sesyę i .s t o p a u o ^  lkow e działu
V®dtem odbędą się kom isye rac 
5 °Wego i grad ow ego dnh, 25 1>S °Pa iyciPi

Południu: kom isya rachunkow a z
i T ow arzystw a  w zajem nego kredyW  dnia 

^ i s y a  dla spornych szkód dnia < ^
^  ^sl;kie pow yższe kom isye odbędą ę

w  kościele Maryi Magdaleny we Lwownę 
t j  O s ła w io n y m  został w czoraj zw iąze ,

p. R ych tera  z panną Bronisławą - 
e*4ą-malarką. M łoda para w yjechała  na st y  

K1- do M onachium. .
^°św iecenie nowego instytutu w jenow  - 

L ® 0- W cz ora j o godzin ie  9 rano odbyło się p - 
l ^ n i e  now ego dw upiętrow ego gmachu PrzyJ| 
hk **ehów . przeznaczonego na pom ieszczenie zak a u
K  °W aw ez% 0 pod nazw ą „In sty tu t M aryi". Aa-
C ten przeznaczony je s t na pom ieszczenie córek 
V ^ i c h .  b iorących  naukę na m iejscu, oraz służyć 
%1'dku internat dla uczennic seminaryum nauczy- 
V iego żeńskiego, a zostaje pod kierunkiem Zerro- 

Córek B ożej m iłości.
W i# budow y gmachu przyczyn ił się cesarz z w łai 
L  J W  ófi OOn koron —  cerem onii po-

się jedna z trybun, przepełniona widzami. W  re­
zultacie pokazało się, iż 4 osoby na miejscu po­
gnieciono, a 140 raniono ciężko, reszta poniosła 
lżejsze obrażenia ciała.

Skazany na śmierć. Niejaki Józef Kakuszke, 
który po swoim teściu pełnił prowizorycznie obo­
wiązki grabarza na cmentarzu w Wahringu pod 
Wiedniem, został skutkiem rozmaitych przewinień 
wydalony ze służby. — Posądzając naczelnika dziel­
nicy Wiihring p. Baumanna, członka Sejmu dolno- 
austryackiego, że on właśnie nrzyczynił się do po­
zbawienia go chleba. napadł na Baumanna, który 
szedł w towarzystwie inżyniera Nowaka, W biały 
dzień na ulicy i strzelając z rewolweru, zabił No­
waka, a Baumanna ciężko zranił. — W  procesie o 
ton zamach oskarżony Kakuszka skazany został ra 
karę śmierci przez powieszeuie. Przysięgli zatwier­
dzili pytanie co do morderstwa, pomimo że Kaku­
szka zamordował kogo innego, nie tego; kogo za­
mierzał.

S traszliw a mgła była  przyczyną trzech  kata­
strof, jak ie  zaszły  onegdaj na kolei bałtyck iej, na 
kolei petersburskiej i na rzece Fontance, VI ypadek 
na kolei ba łtyck iej przypłaciło  2 0  osób ciężkiem i 
obrażeniam i ciała.

Na łasce szaleńca. Z Chicago donoszą pod d. 
4 b. m.: „Platforma lokomutywy pociągu osobowego, 
dążącego po linii kolejowej Missouri-Texas, była 
wczoraj widownią watki, przypominającej w zupet 
ności ostatni rozdział z powieści Zoli „La bete hu- 
maine". Maszynista pociągu, Tames Findlay, czło­
wiek posiwiały w służbie kolejowej, od pewnego 
czasu stał się ponurym i zamkniętym w sobie, głó­
wnie z powodu niesnasek rodzinnych. W  chwili, 
gdy pociąg wszedł na terytoryum indyjskie, palacz 
lokomotywy spostrzegł, iż pociąg zaczyna pędzić z 
niesłychaną szybkością. Spojrzał tedy na maszynę 
i spostrzegł tam Findlaya, posuwającego coraz da­
lej wentyle. Pociąg pędził z szybkością, zawrotną, 
tak iż lada chwila mogło nastąpić wykolejenie; 
nie'tracąc tedy ani chwili czasu, palacz chwycił 
maszynistę wpół i zaczął go odciągać od wentylów. 
Obłąkany zaczął się bronić. Wynikła straszliwa 
walka, które ostatecznie skończyła się porażką na.- 
wpół uduszonego maszyuisty. 0 Okrwawiony palacz 
zahamował pociąg i wezwał służbę kolelową, która,

Z kalendarza. W e czwartek 1 listopada; W szystkich 
Świętych; w piątek 2 listopada: Dzień zaduszny, W i- 
ktoryna; w sobotę 3 listopada: Huberta biskupa i Syl­
wii wd.

W schód słońca I listopada o godzinie 3 minut 35; 
zechód o godzinie 4 minut l(i. Długość dnia godzin 09 
minut 41.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 30 października 
pochmurno, chwilami deszcz Termometr od +  6 9 do­
szedł do +  U  O C . Barometr zwolna się podnosi

Dnia 31 października o godzini> 7 rani stan barome- 
trn był 743 3 mm., termometru - f  ą-(j W iatr za­
chodni.

Zmarli. Magdalena W ądolina zmarła w Mucharzu (W a­
dowice).

Gabryelski (Krzysztoiory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabiyki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, w;edeńską p& 300 złr.

R S a t u ł y  kwotą 50.000 koron -  cerem onii po 
V > i a  dokonał książę-biskup Puzyna w asysten
fU, " W o ' duchowieństwa. W  cerem onii która 

thar-ikhT m ^ t o  luistrracko-w ojskow o-zakonny,
^ ^ r ^ d e n ,  nń^tn ,>• Friodlein. delegat 
N % k i  z żoną. dyrektor policyi dr Aorotk.ew.cz, 

dygnitarzy wojskowych, cywilnyc 1 (l
I  . °™z garść zaproszonej publiczności. I rzy >yM ą  ,  J -

jak  np. księcia-l)i?koPa azj nę, 
'•1 Uczennice po polsku i po niem iecku (1). Ozy 
No ®stytotom  h id zie  kto i -o ile w ykonyw ał kon-U8lytutem  będzie, kto i -o ile w ykonyw ał kon 
11 i,,, 'c kierunkiem  udzielania w nim nauk - nie
11 e d°iych czas , w każdym  razie now y ten in*ty-

jeden w ięce j w K rakow ie p r z y b y t e k ,  skąd
N , ^Zna i dew ocya  rozpościerać hędzie na miasto

^ ^ a n a .  Z Z akopanego donoszą, że panna 
ębska, która  w połow ie września w czasie

na G iew ont, spadła ze skały i tak okro-
\  Pokaleczyła, że groz iło  je j  n iebezpieczen-
Hjt "raty życia , przychodzi ju ż  do zdrowia. 

8?0ni(0w V złodziej Józe f Pach z M orawskiej 
.N  7 ” stanął w czoraj przed sądem w N ow ym  Są- 

I  operow ał głów n ie  wśród w łościan. Ska-

spostrzegłszy, iż pociąg  mija ju ż  trzecią
„O trzym y w an ia  się, rozpaczliw ie daw ała m aszyniście 
s-po-nały. P ociąg  cofnięto do stacyi w łaściw ej, _ la- 

• te zaś odw ieziono do najb liższego szpitala, 
8Z/ i f  d o g ory w a . Zarząd kolei dzielnem u palaczowi, 
gazie uug Z kilkuset lnaziom. iadacym  wktóry uratował życie kilkuset łodziom, ja d ą cy m  w

. “  500 dolarów nagrody.
I  N o w e  w y k o p a l i s k a  w Rzymie. Przy budoyie 
tunelu pod Kwiryhtłem znaleziono l ę s c .  świątyni 
Kwiryna ze wspaniałemi posadzkami mozaikowemi

1 Kolej transafrykan^a?â y ch“ ia8t P° :; k' "  

■»»■» ,T b e y i ,  o- nDik i-
W ejow ej. majiKei pola 7? ; Nadziei. Olbrzjmla
e y ,  llsrlp. z m  „ U ,  dta-

h  ̂ & ' 'T clwwu,‘ —  i
Ł®! A° Ma rok Więzienia. — Do rozprawy stanęłok i iUA vVJr̂ lCŁł*,‘ * " ' ", . '  . .
b S u J ^ a n  o ilu się ty lko sąd m ógł dow iedzieć;
E C  k ra d z io n y ch  włościan nie zg łosiło  się, nm

ujęc iu  z ł o d z ie ja .  -  Ze znalezionvch  prz>
Pachn pieniędzy w ypłacono zaraz po

l<  Niektórym poszkodow anym  częściow e kw oty.
! rń iow iec te W r a fu ją  nam : W ie lk ie  rozgo-

cie będzie przez całą  d 
ta linia k ole jow a  ciąg ą i ^ 6 6 4  mil angielskich, 
gość  A fryk i na przestrzeń  ̂ ruchu. Na kolo-
z których 2.334 ju ż  otw a pada od Car etnwn 
nip P rzylądkow ą i R hodezyę P . ..  .. *

, 337 mil P rz®d t8jdo B u luw ayo 1.337 mU. r  zadame dal-
do jez iora  Tanganyika stano
szych robót w krainach połudn iow ych .^W

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Lwów, 31 października. „Związek polskich 
artystów  odbył wczoraj wieczór dorodne w a - 
ne zebranie, Prezesem ponownie wybi any ' 
p. R  e j c h a n, wiceprezesem p. R a w s k i.

Teatr ludowy" wprowadza u nas w czyn p. 
Henryk Cepnik. współpracownik „Wiadomości 
artystycznych". Z  końcem listopada Wv stawi 
on już przeróbki z powieści Piusa „Placówkę 
i z powieści Sienkiewicza „Szkice węglem .

Ruch przedwyborczy-
Lwów, 31 października. „Słowo Polskie do­

nosi, iż obecnie przy prawyborach inny zapro­
wadzono proceder, niż dawniej; przedtem z p 
wodu braku urzędników państwowych delego­
wano także funkeyonaryuszów Rad powiato- 
wvch: dziś, wedle polecenia namiestnictwa, kie­
rowanie prawyborami polecono jedynie urzę­
dnikom państwowyn

Przemyśl, 31 października. Pod przewodni­
ctwem dra Tarnawskiego odbyło się wczoraj 
wieczorem w sali ratuszowej bardzo liczne zgro­
madzenie wyborców z III kuryi. Dr I arnawski 
zagaił obrady oświadczeniem, że zgromadzenie 
zwołane zostało pod znakiem skoncentrowanych 
demokratów. Po trzygodzinnej, poważnej dys­
kusji, uchwalono następujące rezolucje: W y­
borcy III kuryi miasta Przemyśla potępiają po­
litykę Koła polskiego, i n ie  " z n a j ą  k o m i ­
t e t u  c e n t r a l n e g o ,  bo  j e s t  s a m o z w a ń ­
c z y m  i n i e l o j a l n y m .  W yborcy III kuryi 
miasta Przemyśla głosować będą tylko na ta­
kiego k a n d y d a t a ,  k t ó r y  s i ę  z o b o w i ą ż e  
u r o c z y ś c i e  n i e  w s t f p y  w a (  ̂ K o i  i  
p o l s k i e g o .  W reszcie wybrano komitet przed­
wyborczy, złożony z 60 osób.

Tarnopol, 31 października. Uwięziony kan­
dydat na posła p. Budzyuowski żadnego w are­
szcie nie przyjmuje pokarmu. Powiedział, że 
albo go wypuszczą albo zaniosą na cmentarz. 
Treść broszury była zamieszczoną w czernio- 
wieckiej „Bukowinie". Adwokat uwięzionego 
dr Daniłowicz, wniósł do sądu wyższego we 
Lwowie prośbę, aby sąd lwowski prowadził 
śledztwo w sprawie Budzynowskiego.

do skutku, bo sprzeciwił się temu S z e 11, czy­
niąc z tego kwestyę gabinetową.

Budapeszt, 31 października. W  Sejmie wę­
gierskim w dalszym ciągu dziś obradowano nad 
kwestyą zainartykulowania przysięgi arc. Fran­
ciszka Ferdynanda d’Este, złożonej przez niego 
przed ślubem z hr. Chotekówną. Zabrał głos 
prezydent ministrów S z e 11, którego wywody 
wywołały w Izbie wielkie wrażenie. Szell od­
czytał także tekst ustawy domu habsburskiego, 
dotyczącej ślubów morganatycznych.

Warszawa, 31 października. Sąd wojenny'ska­
zał żołnierzy: Chomiakowa, Wandyszewa i Skut­
kowa, którzy zabili 2 żydowskich woźniców, na 
20-letnie roboty przymusowe w Syberyi i utratę 
praw.

Berlin, 31 października. „Reichsanzeiger" o- 
głasza już ofieyalnie nominacyę rzeczywistego 
tajnego radcy legacyjnego M ii h 1 b e r g a na 
podsekretarza stanu w urzędzie spraw zagra­
nicznych Rzeszy niemieckiej.

Berlin, 31 października. Rząd Księstwa Reuss 
starszej liuii zakazał zorganizowanego przez 
„Związek ewangelicki" zbierania składek na 
popieranie w Austryi ruchu pod hasłem „Los 
von Rom".

Berlin, 31 października. Porucznik książę 
A h r e n  b e r  g, który w Afryce zabił Murzyna, 
skazany został na 18 lat twierdzy.

Berlin, 31 października. Rada związkowa na 
najbliższem swem posiedzeniu ma rozpatrywać^ 
projekt przesunięcia granicy austryacko-nie- 
mieckiej nad rzeką Przemszą.

Berlin, 31 października. Posłem do parlamen­
tu w miejsce Liebknechta, wybrany socyalista 
L e d e b o u r  53,896 głosami na 65.832 głosu­
jących.

Monachium, 31 października. Zaprzeczają wia­
domości, jakoby tutejszy nuneyusz Sara b u ­
c e  t t i  miał zostać nuncjuszem w Wieduiu. —  
Msgr. Sambucetti wkrótce rzeczywiście opuszcza 
Monachium; ale na nuneyusza w Wiedniu upa­
trzonym jest nie ou, lecz obecny internuneyusz 
w Hadze, znany msgr. T a r n a s s i .

Kolonia, 31 października. „Kólnische Z tg" 
otrzymuje doniesienie z Pekinu, że morderca 
posła K e t t e l e r a  zeznał, iż należy do żołnie­
rzy ks. C z i n g a ,  który w dniu krytycznym 
wydał rozkaz do wszystkich cudzoziemców strze­
lać na ulicy Hatramen w Pekinie. Przez tę zaś 
ulicę musieli przejeżdać posłowie cudzoziemscy, 
udając się do Cunglijamenu.

Z tego powodu poseł niemiecki nie przyjął 
ks. C z i n g a ,  gdy tenże chciał mu z wielkim 
orszakiem złożyć wizytę,

Paryż, 31, października. „E clair" douosi, ze 
B o u r g e o i s  mianowany został ambasadorem 
francuskim w Berlinie. Nominacya nastąpiła 
w porozumieniu z rządem niemieckim.

Paryż, 31 października. Na wczorajszej Ra­
dzie ministrów minister spraw zagranicznych 
D e l c a s s ć  zapowiedział przedłożenie parlamen­
towi k s i ę g i  ż ó ł t e j ,  dotyczącej sprawy chiń­
skiej, a zarazem złożył gabinetowi sprawozda­
nie o położeniu w Chinach.

Na tern samem posiedzeniu prezydent L o  u- 
b e t podpisał dekret, przedłużający wystawę 
paryską do 12 listopada włącznie.

Londyn, 31 października. Gen, G a s e e l e e  
donosi z P a o t i n g f u, że kolumna ekspedy­
cyjna powraca stamtąd, w myśl rozkazów g e ­
n e r a l i s s i m u s a  hr. W  a 1 d e r s e ’e g o , do 
P e k i n u .

Londyn, 31 października. Uchodzi tu za rzecz 
pewną, że margr. S a 1 i s b u r y, zachowawszy 
sobie prezyjlyum gabinetu, odstąpi tekę mini­
sterstwa wojny lordowi L a n s d o w n e ,  dotych­
czasowemu ministrowi woiny, którego teka nie 
została jeszcze obsadzoną.

Chicago, 31 października. Donoszą tn, że były 
prezydent, C le  v e  1 an  d (demokrata), oświad­
czył, iż jest przeciwnikiem kandydatury na sta­
nowisko prezydenta Unii B r y a n a .  aczkolwiek 
tenże jest demokratą.

Wszech nauk lekarskich

Hr Antoni Schudmak,
specyalista choróh żoląńia i je lit ,

po odbyciu dłuższych studyów na Klinice chorób 
wewnętrznycli prof. Neussera w Wiedniu, tu­
dzież na Poliklinice żołądka i jelit dra Boasa 

w Berlinie, (2.081-1-!Uj
osiadł 1B7 V ulicy D i e t l o w s k i e j  L.  75 

i ordynuje od godz 8— 11 i od 2— 4.
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Z m i a n a  l o k a l u !
Pierwsza koncesyonowana

Szkoła Tańców
E M M  WITKAY i SYNA

przeniesioną została do 2 0 6 6  2 10
Rynku, 24,1. piętro, vis-i-vis odwachn.

W pisy przyjm uje każdego czasu.
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S o m a t o s a
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest w edług orzeczenia, najw ybitn iejszycli la­

su
e

I "lCS

kurzy „ideałem przetworu odżywczego" dla
chory cli i słabowitych. Działa nu nerwy 
w zm acniająco i tw orzy mięsnie.

D ostać mroźna we wszystkich aptekach i 
drogueiwacb. mu

£0

Zareiestrnwany Słynna w świecie rosyjska kara­
wanowa herbata Braci

K. & C. P o p f f  i  Moskwie.
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znal. ochronny.

Najlepsza marka.
Dostawcy kilku europ, dworów. 
W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 

dzaju lepszych handlach.

6 0 . 0 0 0  koron wynosi główna wygrana lo- 
teryi inwalidów wojskowych. Wypłata g o t ó w k ą  
po odciągnięciu 20°,„. Ciągnienie dnia łti listopada.

Ruch karlistowski.
Barcelona, 31 października. UTzędownie po­

twierdzają, że w miejscowości B e r g a  wystą­
piła z b r o j n a  b a n d a ,  z ł o ż o n a  z 30 k a r ­
l i  s t ó w. Policya przedsięwzięła rewizye w po­
siadłości szwagra księcia S o 1 f e r i n o. Areszto­
wano zakonnika, oraz pewną kobietę i jej synów. 
Podobno nastąpić jeszcze mają liczne areszto­
wania.

Policya tutejsza aresztowała wczoraj t r z e c h  
k s i ę ż y  pod zarzutem, iż należą do spisku 
karlistowskiego.

Madryt, 31 października. R u c h  k a r l i s t o w ­
s k i  r o z s z e r z a  s i ę  d a l e j .  W  wielu mia­
stach Katalonii skonsygnowano wojsko w ko­
szarach. Przyszło już między wojskiem a de­
monstrantami do starć, w których zginęło 5 
osób, a 15 odniosło rany.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNI E 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZAR&4 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
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Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i  b e rliń sk ie j 

Wiedeń, 31 października I9uc.
kor li:l I.
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Renta austryacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ....................

4°/0 renta austryacka złota . . . .  
4°/0 „ „ koronowa . .
4 %  ń węgierska złota . . . .  
4°/o „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego .

„ k re d y to w e .........................................
Londyn ...........................................................
M a r k i ...........................................................
20-to M arków ki.........................................
20-to E r a n k ó w k i .....................................
Włoskie b a n k n o t y .....................................
D u k a t y .......................................................
Losy węgierskie p rem iow e ...................
Losy t u r e c k i e .........................................
Akcye A n g lo b a u k u ................................

„ [J n ion b a n k u ................................
B a n k v e r e in ................................

„ Laenderbanku ............................
„ Kolei Lwowsko-Lzerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j ....................
„ „ E lb e t h a !.............................
„ „ N o r d b a h n .........................
„ „ S taatsbah n .........................

„ A lp in e ..................................
Tureckie T a b a c z n e ...................

RuDie

97 211 
96 95

I 14 50
98 10 

1 14 60
90 15 

1683 — 
652 50 
240 05 
117 05 
23 53 
19 21 
90 70 
I 1 38 

104
104 -
207 50 
530 -
458 _  
407 — 
524 
100.50 
4 ot - 

6135 - -  
003 —  
410 _  
288  —

 ...................................................  254 50
Berlin, 31 października 1900.
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Banknoty a u s t r y a c k ie ........................................................ 85 05 I

lpcie
a Kali u do Assuauu oraz 

czynną już jest linia od Kal - eciw mah-
zhudowana podczas wyprawy woj * katara- 
dystom kolej do Wady Halfa ^  J n ra.
keie Nilu, do Ottawy, za piątą kata™ - ’a J  Halfą 
zem 961 mil. Połączenie Assnanu z J p rze_ 
należy do najbliższych projektów (200 mi h , 
dłużenie linii od Atbary do Chartumu (i 
jest dziełem najbliższego czasu. Tor dalszy na^P . 
strzeni dzielącej Chartum od północnego brze“ ,U,za_ 
ziora Tanganyika, ciągnąć się będzie przez  ̂ uszo  ̂
dę, Wadeloi i Ugandę angielską. Wschodni 1 zac o 
dni brzeg Tanganyika należy do p o s i a d ł o ś c i  niemie­
ckich i państwa Kongo, komunikacya więc lmii p' 
nocnej z południową odbywać się będzie przy po­
mocy statków parowych, o ile rządy sąsiednie me

' orniowiec te legra fu ją  nam
V  W ywołały tu dzisiejsze ;u m » -  -• /
^ J 10 R ad y  m iejsk iej. Centraliści w ytężyli

^ U e l u s z e  K  B i e l i z n ę  w ą ę -  

x  C y l i n d r y  X  C z a p k i  R  

«  R ę k a w i c z k i  *>■•»

Wiedeń, 31 października, „N. W iener Tag- 
blatt" otrzymuje doniesienie z M o s t a r u ,  że 
na granicy liercegowińsko-czarnogórskiej przy­
szło dnia 26 b. m. do starcia między patrolem 
wojskowym austryacko-węgierskim a czarno­
górskim pod miejscowością K a z a n c z i c z. Po 
wj mianie strzałów stoczono bójkę na bagnety. 
Ogółem zginął 1 oficer i 1 kapral czarnogór­
ski, po stronie zaś austryacko-węgierskiej zo­
stało rannych dwóch żołnierzy, z tych jeden 
kolbą.

Bez względu na to, że po stronie austrya­
cko-węgierskiej patrol składał się tylko z 5-ciu 
żołnierzy a po stronie Czarnogórców była zna­
czna przewaga liczebna, cofnęli się Czarnogórcy, 
unosząc swoich zabitych.

Wiedeń, 31 października. „N. Fr, Presse" 
donosi, że w sprawie budowy kolei bośniackich 
przyjęto żądania węgierskiego rządu na kunfe- 
rencyi wspólnej ministrów. Budowa kolei Ba- 
gojuo - Spalato prawdopodohnie nie Drzyjdzie

Trzęsienie ziemi.
Caracas, 31 października. Onegdaj przedpo­

łudniem .było tu straszne trzęsienie ziemi, które 
zrządziło znaczne szkody. T r z y d z i e ś c i  o s ób  
" a b  i t y c h  i wiele rannych. Prezydent repu­
bliki weneeuelskiej, chcąc się ratować, wysko­
czył z okna i złamał sobie nogę.

/Caracas, 31 października. Trzęsienie ziemi 
rozszerzyło się na dalekie okolice. Miasto Gua- 
renos zupełnie zburzone, przyczem dwadzieścia 
pięć osób zostało zabitych.

Pola, 31 paźoziernika. Przyrządy seismogra- 
ficzne tutejszego urzędu hydrograficznego za^ 
notowały dnia 29 października falowy rucli 
powierzchni ziemi, który przypisać należy bar­
dzo oddalonemu trzęsieniu ziemi.

Krótki W iedeń  ................................................................. 84 90
Banknoty rosy jsk ie ............................................................'. 216 65
Krótka W a r s z a w a ................................................................Mii 05
47 ,0/o Listy p o lsk ie ..............................................................._95 50
Renta w ło s k a .......................................................................... 94 76
Akcye austryackie k r e d y to w e ............................. [ 20ó —
Ultimo r u b l e ..................................................................... ! 21 i 25

0 Wiedeń, 31 października 1900.
Spirytus g o t o w y .................................................................  42 40
Cena n a f t y ........................................................  ^  ________
Pszenica (na j e s i e ń ) ...............................................................7 ro
Żyto (na je s i e ń ) ........................................................................7 48
K u k u r u d z a ...................................................  6 69
Owies (na j e s i e ń ) ..........................................  5 .

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

zd . 31 października 1900 godzina 1 w południe.
Korony

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Miohal Konopiński.

14 A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

1. Waluty płacą zadają *
Ruble p a p ierow e .......................................... 254 — 255 —
Marki n ie m ie c k ie ..................................... 117 25 118 25
Franki, p a p ie r o w e ..................................... 95 (>(ł 96 25
Dwadziestofrankówki w zlocie • . . 19 1H 19 26

II. Listy zastawne.
5%- Listy zastaw, prem. Bankn liipot. 109 25 110 —
4 ‘ Listy zastawne Bankn hipotecz. 98 25 99 25
40“  / o *• ” w n r n 89 25 90 25
41/2°/o Listy zastawne Banku krajów. 98 - 99 -
4°-*,0 n ” , m ” ”, ” ” 91 75 92 75
470Listy zast.gal Tow kred, ziem .nieok. 92 75 93 75
4°,o „ „ » „ n „ 41-letnie 92 75 93 7 5
4 ,o  n n -i w n n ob-letn ie 90 — 91 —

III. Obligacye i pożyczki.
4°/g Galicyjskie obligacye propinacvjne 94 50 95 25
6' Pożyczka krajowa z roku 1873 . . __ __
4°/0 „ „ „ „ 189o 90 - 90 —
4l°ł„ „ nuastL Lw ow a . . . . _ _ 88 75
5( Obl igacye komunalne Banku kraj. 100 — 101 25
4-1/ 1_ __ 99 —
4°/0 „ k o l e j o w e ............................ 90 75 92 —

IV. L 0 8 y.
Losy miasta K r a k o w a ............................ 71 72 50

i. „ S tan is ław ow a ................... II.”  — 162 —

V. A l p > J-
Akcye Banku kredytowego tri; Lwowie — — --------

>. „ hip-itecznego „ „ 590 — 605 —
„ „ Galie, dla h. i  p. w Krak. — — — —

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul. Sławkowska L. 8
Y1S-II-Y1S Kalosze

Hotelu Saskiego

damskie 
i męskie 

.'“ îskie ■, amerykańskie.



Nr. 250. N O W A  R E F O R M A. Czwartek, 1 Listopada 1900-

SUKNIA 1 JEDWABNE j

274 4 8 i wyżej!

złr. H
4 metr. —  wylała się. ponosząc cło i opłatę poczt.. 

Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i b a r w n e g o -..jedwabiu 
Hennelierga11 ua bluzki i suknie, od 45 lat’, do złr. 14.65 za nie •

Prawdziwe tylko wtedy, gdy sa nabyte wprost u mnie!
I jeWl, ZURYCH,G. HENNEBERG.

król. i ces. nadworny dostawca.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i b a n d a ż y A .  Markiewicz w Krakowie
F i l i a . :  u l .  S z e w s k a .  N p .  2  —  F a b r y k  a :  u l .  M o s t o w a  N p .  4 .

poleca wszelkie rękawiczki sezonowe, oraz p&ski damskie* 
pugilaresy, szelki, podwiązki itd. ifSr 12 30

Perfumerya i przybory toaletowi.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale illustro- 
wane pismo dla kobiet, zawierające wielkie 
tablice krojów, wykonane przez znakomi­
tych krawców paryski 'b , oraz dodatki powie­
ściowe i nutowe —  kosztują kwartalnie tylko 
90 ct. (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 00 ct. - 
Obecnie drukują „Mody paryskie11 bardzo przy­
stępnie ułożoną: Ha. ke kroju sukien i 
bielizny. — Prenumeratę nadsyłać należy do 
Administracyi „Moa paryskich11 we Lwowie, ul.

Akademicka Nr. 10. 

f tĘ T  Numeri/ okazowe na iadanifr 
wysyła się gratis. 2043 5 30

FORTEPIAN
Jlugi, w bardzo dobrym stanie — 'jest t a n i e  
do sprzedania. — W iadomość : itr&kow, ul. 
Rakowieok<i Ł . 14, U . piętro. 2078 1 3

PiAlrarria w * lwowie
*  A t U  ■ i m  z domem miesz­
kalnym i przynależytościami, zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w młynie 
„M arya Helena-1 we Lwowie. 2075 1 3

Specyalista gorsetów 
Z P R A G I

Herman Piesen
Kraków, ni. Grodzka L. i

poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych

G o r s e t ó w .
Gorsety du prostego trzymania się 
jakuteż higieniczne do wyrówna­
nia nierówno zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prowincyi odsyłam od­

wrotną pocztą. 2067 1 10

L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK

iv Ki-a/i»ivie, ul. hlonyańska l.'{,
n r z ą d z a : dzwonki e lek try czn e , telefony, 
grom ochrony — p o l e c a :  okulary, cw ik iery 

lernetkl, barom etry, termom etry.
Zamówienia z prowincyi oraz r e p e r a c j e  

wchodzące w zakres optyki i mechaniki, usku­
tecznia się w krótkim czasie. 1880 14 0

H T  Ceny umiarkowane,

PIWO:
z czeskiego «kc. browaru w Mor. Ostrawie: 

I I  flaszek królewskiego . . .  za złr. 1 -2 0  
1 1  „ marcowego I l ­

oraz z krajowego browarn w Skawinie:
11 flaszek eksportowego . . .  za złr. 1* —
12 „ marcowego . . . .  „ „ i- _
11 „ p o r t e r u ...................... > n y . _

poleca R e p r e z e n t & o y a  i Skład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż starych win, wódek i k u r a c y jn e g o  
k o n ia k u  bardzo korzystnie.

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
BŁYSKAW.CA,

M T  3 kor. 80 bal., GM*
którym każdy bez wiadom. przed­
wstępnych może sporządzać kom­
pletne gotowe fotografie. Łatwa 
prosta manipularya. — Rozmiar 

• 5 x 5 .  Cena kompletnego aparatu 
fotograficznego z wszystkiemi przyboram i, z 
przystępnym opisem polsk im , w eleganckiej 
kasecie kor. 3 80. W iększy aparat 7 -r7 z obje- 
ktyftem i liczneini przyborami 6 k or., opako­
wanie 70 hal. 1737 5 6

Leczenie elektrycznością!
Kompletny indukcyjny apa­
rat elektryczny, łatw y w u- 
życiu z przędziw, skutkiem 
we wszyst. słabościach ner- 

I '  w ow ych. z regulatorem siły
£  prądu , wszelkiemi . hemika-

Iiami, przewodnikiem i solą 
chromową, z przystęp, pou­

czeniem, gotowy do użycia tylko za 10 kor. 
W iększy aparat dla zakładów leczn., lekarzy, 
szkół itd. 15 kor. — Adres: D om  h a n d l o w y
H.Rnndbakin, W iedeń, T X , B ergg . 3.

Korespondencja polska.

■lektrlsehw
Iidiet.'App.

„Krzyżacy"
pow ieść historyczna w  4ch toinach

Henryka Sienkiewicza
opuściła prasę. Cena 6  złr. 5 0  Ct. 

D o  n a b y c ia  w  K s ię g a r n i

D. E. F r i e d l e i n a
w Krakowie, Rynek 11 e o

W ysyłka na prowineye. za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytości.—  

Przesyłka pocztą 4o ct.

M a r t y  p o c z t o w e  i  a r t y s t y c z n e .

Mickiewicza PAN TADEUSZ.
Illustracye Czesława Jankowskiego (Paryż) 

i Włodzimierza Tetmajera.
Serya I. fil kart. grtwur. I kor. 20 hal.

V  I[- 10 1 e 20 - '
Do nabycia w księgarniach i znaczniejszych 

handlach papieru Za nadesłaniem należytnśoi 
przekazem wysyła franco: Salon malarzy 
w  Krakowie. 1982 I(j 10

W e łn y ,  S u k n a ,  K a i n g a r n y ,  
B a r c h a n y ,  F l a n e l e ,

Płótna, Bieliznę gotową,
A r t y k u ł y  t r y k o t o w e ,  C-h u s t k i ,  

S z a le  i  t .  <1.
są do nabycia , w wielkim w yborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim „p ad Kościuszką11 
pizj ulicy Mikołajskiej Nr 1 w Krakowie - 
po oenaob barda o niskich. 17H5 45 75

Uczeń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 2002 1 5 20 

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Koronki prawdziwe!
od 200 do óoo złr. sztuczka, złożono 

w Magazynie 
T. Hryniewieckiej, Kraków, nl. św. Marka 8.

Tamże wiele innych przedmiotów nowych 
i używanych, jakoto: stroje damskie i męskii^ 
futra, starożytne bronzy i obrazy, perskie dy­
wany. makaty i t. p. do nabycia. 1975 7 24

Udzielam pożyczek i S o o ° * ? £
na weksel lub hipotekę na 6° Zgłosze­
nia za nadesłaniem marki ua 4<> hal. pod
„ R .  A .  6 “  poste rest, L w ó w .  205f> 3 s

oraz wszelkie przybory do ‘ robienia 
kwiatów —  poleca 3b;{7 u h

H. Kretschm er,
Kraków, Rynek Nr. 10.

(Równy sklep znakomitych

wyrobów masarskich
z fabryki 1841 14 15

F r a n c i s z k a  G a r j j u l a
znajduje się przy ulioy Szpitalnej Nr. 7, 

w domu p. Siedleckiej.
Filia tejże fabryki przy ul Karmelickiej Nr. 21.

Dwa razy dziennie świeże wędliny.

S K Ł A D  D Y W A N Ó W .

J.
Kraków, Stradom 1. 23

(dom własny),“̂ 1940 11 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów hławatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 

materyj, czarnych i kolorowych.
oraz wielki wybór

aksamitów lyońskich  i plnszów  czarł 
nych i kolorow ych , najnow. wełwetów 
kolorow ych  w różnorakich  deseniach 

na blnzki.
Wielki wybór chodników, dywa­
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece­
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap pluszowych, wełnia­
nych l ir  anek, jakoteż najnow­
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r  
plusz/nr kolorowych i buretóie na 

pokrycie mebli, 
c z ę ś c i o w o  i h u r t o w n i e  

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież resztki materyj jedwa­
bnych , czarnych t kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połowę zniżonych.

SKŁAD KOŁDER JEDWABNYCH. f

P u d e r  k s i ą ż ę c y J A ł T  I H ł T A T O W I C Z .
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną m u ł.#  i jest niaoconion;; m śród- S k l e p y  w ł a s n e  ; we L W O W I E , K R A K O W I E , P R Z E M Y Ś L U , C Z E R N I O * '
kiem do nygioiiieznego upiększaniu twarzy. JGidełko mało pudiu nuiło^o od ot., całe 1 złr., n A  „u a„^~„ nh
z łabędziem 1 złr. 50 ct. Itóżowy^dla blondynek i kremowy dla szat.yMdt i brunetćk, małe

pudełko po 7lj ct., większe 1 złr. 20-ct., z łabęuyikiem I złr. 80 ct, 3l< 30 O

*  «  -m •  m  » * »  M l  » M

W I E D E Ń .  W I E D E Ń .  *

D e u t s c l i e s  M a  u s ! 
R E STA U R A C YA  1 na STEPHANSPLATZ.

Najdogódniujsz.e rendez-vous wszystkich obcych. Świetnie prowadzona. W yłączna ( I 
sprzediiż i wysyłka win zakonu Kawalerów niemieckich (der deutsche Rittersorden). <; 
Oenniki win na llaś/.ki i beczki za durniowi opłatnio. 20I>1 1 12

Ft i/dci i/k Kiirf/f. restaurator.
> • • • • • • • • •  •  • •  H M  I M  » » t «  I

E l. Walne Zgroma dzenie
*• CZLOAKÓW

Związku haniilflwsflo Koi roMczycli w Krakowie
odbędzie się w piątek dnia 16-go listopada r. b. w sali R ady 
pow iatow ej przy ijf, IM j a r s k i  e j  pod L . 2 ,  o godz. 4-ej po południu, 

z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytankf protokółu.
2 ) Sprawozdanie Tłyrekcyi z zamknięęia rachunków  za rok administra-. 

ey jny 1899  1900 .
3 ) Sprawozdanie K om isyi rew izyjnej.
4 )  W nioski R aiły nadzorczej w  spranie rozdziału czystego zysku.
5 ) W ybór uzupełniający do R ady nadzorczej. %iw5 i 2

(i) W nioski członków .
Prezes: E flw . W o j  Uff roiCłCZ.

G A C H oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryachi 
sklepach i zakładach fryzyerskich.

s
l
o 
o
o
A  S p rze d aje  row ilTeż i > o w e i > y  „ P a l m a  
^  „ N o P i c u m “  po cen ach  n ie b y w a le  n is k ic h . 122420:10
• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  j . » o o o o o o o  0 0 0 0 0 0

Zarzad szkółek (eśno-ogrodowych

NOWO O T W A R T Y
*j>
9oKład Daniem, materyałDw lo  jisaiia i r fsow a tó , «!>
<!)

_______________ (j>l  tniiziez ffulanleryi ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  g
9 6

l ’()D PI RMA

Janeczek i Wojciechowski 9oJk W l i r i i l t  u n ie .  g ł. S , naprzeciw k iścioła św. Wojciecha, :|:
' j '  obok magazynu pu. Porębskiego : Zimlera, 21155 3 « ^

poleca się Ła skaw ym  w^ądędom Szanow nej Rub liczuości. ^

/ I . /N  /N  /N  / N /N  /N  / N /N  ^  O  i**
W  ' ' " w  w  W  W  W  W  w  w  w  V  W  W  W

U M i w le i i ,  I I I . ,  H a u p t s t r .  I O .Hotel Beatriz, w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej.
IRnuifl fltwartv Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 
 ̂ "  m w a r  y .  njskje winda, elektr. oświetlenie. Wybór, restauracya.

1908 5 2(V

Wielka Złota i Srelirna Lcterya
Xnwalidów Y&^cjskowych.

Przedostatni
tydzień.

( f ł i t w .  w y g r .  60.000 k o r o n
gotówka po odciągnięoiu 2 0 "'-'0T

Losyw inwalidów po X  koronie
poleć,ają w K r a k o w i e :  Józef AltsłSmer. Juda Birnbaum, Bracia Eiben 
sdiiitz, Karol Gottlieb, ,T. i M. Grajower, A. Holzer, Józef. J.andau, Albert 

Meudelsburg, M. I>. Trinkenreich. 1935 t3 o

R. DITMAR
w  K r a k u  w i e ,  B ay n e k  I 5 t .

POLECA:
L a m p y  w szelkiego rodza ju , latar­
nie, lichtarze, pająki, kandela­

bry i wyroby majolikowe;

PIECE
naftowe „C aloriferes R itm ar11, nie 
dymiące, do ogrzew ania pokoi, przed­
pokoi. sionek, piwnic; w ychodków  itp.

salonową i prawdziwą amerykańską 
(od óipii litrów wzwyż z odstawą do 
domu), w abonamencie jak zwykle 

taniej.
W y s y ł k i  n a  p r o w i u c y  w beczkach, halonach szklanych 
lub cynkowych, uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 1885 o 25

Adolf Pion
udziela I c h  r y j  t a ń c ó w  salonowych 
11 s i e b i e  w d o 111 u i p o  d o m a c h  

p r y w a t n y  c.Ji. 1925 8 10

Kraków, ul. Szczepańska 9, I. piętro, 
w domu W. prof. Domańskiego.

Portyera zdolnego
z bardzo dobremi świadectwami — 
poszukuje n atych m ia st pierwszo­
rzędny notel we Lwowie. Zgoszenia 
pud adresem: Biuro dzienników we 
Lwowie, Pasaż Hausmana pod 

„Portyer.“ 2074 2. 5-

poleca 997 81 0

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlu­
dne —  w y n a j m u j e  zarząd Hotelu 
('entraincgo ua sezon zimowy osobom 
poważnym. — W iadom ość: Hotel 
Centralny, vis-a-vis R o n d l a  
F  1 o r y a ń s k i e g o. 2007 10 o

O O O O - J  0 0 0 0 0  o o o t o o o o o o o o o o o o o o j
Najtańszem źródłem  dla A m atorów  jest

K L B I N B E R G A
Magazyn aparatów fotograficznych

1  M o w ijjj hotel „pod M ą .“
i bozłańcucbow o

Zassów md Czarną
p o l e c a  do kultur jesiennych: sadzonki leśne, drzewka
parkow e, krzewy ozdobne i rośliny pnące

po cenach najniższych. Katalogi opłatnie. 1899 14 15
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M AG AZYN  FUTER

W  A. JACHIMSKIEGO TW
ir K r d / .o i r ie  p i w /  ul. G r o d z k ie j  JSr. 14  i W  

(założony w roku 1825),
pi len i w wielkim wyłinrz? sroWwp futra meskie i óanmkie najświeższycn 
iasonów, rotundy, garnitury, czapki, lodpaki, zarękawki du polowania itd. 
Pracownia przyjm uje zam owienirnoraz wszelkie reperacyc i uskutecznia 

je punktualnie po nenach umiarkowanych. 2ool 5 10 
j a  składzie ul rzyniuje niateryiih na wierzchy męskie i damsk:e z pierw­

szych fabryk trancuskieb, angielskich i krajuwyeh.
Przyjmuje futra pod pwaraneya do przechowania przez lato.

<x x>o<xxx>ooooo<xx>oooo<ii
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1 N o w o ś ć  ! N o w o ś ć !

M a s z y n  c e s a r s k i c h
i całko w itych.urządzeń ja k o te ż  maszyn parowych 

dostarcza ODLEWA|RIA ŻELAZA i FABRYKA MASZY|
„HUTA MARYI W ALERYI11 

L u d w ik  H IN TERSCH W E1GER
Łicbtenegg przy W eis, O Łaatrya. 329 17 18

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

mistr. patent Nr. 4.3 4208. król.-węg. patent 
zgłoszony. (Jszczędność n;i praew P ięknt. 
rOwny krój. O 3(1 pet. większa wydatność niż 
; przy prncy ręcznej. Cegły się nie psują.

Kosztorysy i ilnstr. ptosjstly za darmo i opłat.

OsoMiwjjci z ćheuńcŁ laboratorpm kosmetyków
D r a  R o b e r t a  F I S C H E R A

doktora chemii i kosmetyka,
Wiedeń, I , Habsburgergasse 4, II. p.

Środek do Ospnia t losów (E jM o iro ).
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd

topi się drugą chemiczną za pomocą środka Epilatbire Spusuh jest 
prosty, nie sprawiający hólu. skutek powolny ale niezawodny. 
Kpilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

Ceny osobliwości:

A

Y

Środek tępiący włosy [Kpilatoire) do 
zupełnego wytępienia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi -
muły f l a k o n ..................................5"—
wieiki f l a k o n ..................................10"—

Pasta Teint do natychmiastowego 
usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., k a w a łe k ............................ P—

Krem przeciw piegom, słoik . . . 2■—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół litra) * ............................................ I"25
Woda blond (hlondeur) flakon (pół 

l i t r a ) ...................................................3"—  A
Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osold!wo.ści zadarmo i opłatnie. 

Świadectwa o nieszkodliwoś-i wyrobów można przeglądać, jak również tysiące In >" 
obejm ujących podziękowania z całego świata. Wyjaśnienia we wszelkich sprawo, i

kosmetycznych za darmo. -*h:) 10

Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.
Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13-

„Fo11, materya do farbowania wło­
sów. karton jasnego do czarnego 
po złr. I'20 do złr. 3 '—  i 

Puder Email, puder na dzień, 3 od­
cienia. karton z różem . . . .
karton bez r ó ż u ............................

Wnda Venus do osiągnięcia pięknej.
czystej sery. I flakon . . . .

Środek przeciw czerwoności nosa.
k a r t o n .............................................

Knsmetyczny piasek kwarcowy do 
usunięcia trądzików
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Z Druham i Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska N r . 10). RząJea drukarni L . K- Górski


